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0 u ż y t e c z n o ś c i  ugoru.
Jakkolw iek  ugor w now szych czasach bardzo w iele na 

znaczeniu  u tra c ił i z w ielu gospodarstw  w yrugow anym  został, 
znajdu je przecież jeszcze dość obszerne zastosowanie. I  tak 
w w ielu gospodarstw ach, w k tórych  m iejscow e stosunki, jak 
słaby  odbyt na ziem iopłody, brak  s ił roboczych lub n iezw y­
k ła  drożyzna tychże, zresztą b rak  odpow iednich  kapitałów  do 
ekstenzyw nego prow adzenia gospodarstw a zm uszają, byw a 
ugor stale używ anym ; a 'e  i w in tenzyw niejszych  gospodar­
stw ach w  których  ugor już zarzuconym  został, mogcą zdarzać 
się pojedyncze w ypadki, w k tórych  się ro ln ik  do tego starego 
środka podn iesien ia  żyzności ziem i z korzyścią ucieka. 
W  p ierw szym  razie, w którym  ugor sta le w płodozm ianie 
figuruje, przyczynia się znacznie do osiągnięcia dochodów', 
k tóre we w zm iankow anych w arunkach  są m ożliw ie najwyższe, 
bo chociaż w tak ich  ekstenzyw nych gospodarstw ach kap ita ł 
i p raca są ile m ożności oszczędzane, a przezto i produkcya 
ziem iopłodów  ograniczoną, jest ta  ostatn ia jed n ak  z n iew iel­
kim i tylko kosztam i połączona, a co na wysokość dochodów 
w niem ałym  w pływ a stopniu. U gor przyczynia się  tu  do je - 
dnostajniejszego rozkładu robot, do dokładniejszej a zaiazem  
tańszej upraw y ziemi, a n iedopuszczając do zbytniego w ycień­
czenia naturalnej tejże żyzności, k tóreby  w skutek  n i e p r z e r ­
w anej upraw y roślin  nastąp ić  m usiało , przyczynia się w czę­
ści także do zaoszczędzenia wydatków na siln iejsze nawożenie, 
połączone zazwyczaj z w iększym i kosztam i, jak  np. w gospo­
darstw ach  intenzyw nych. Żyzność ziem i podtrzym uje ugor 
w tym  w ypadku nietylko dlatego, że ziem ia od czasu do czasu 
nie zasiew ana, już  tern sam em  m niej byw a w ycieńczaną, ale 
także i dlatego, że w skutek  czyto w ystaw ienia ziem i na 
Wpływ pow ietrza, czy też pokrycia się natu ra lną  pokryw ą 
roślinną i następnego p rzeoran ia  tej ostatniej* zostaje zasób 
przysw ajalnych pokarm ów  roślinnych  w g leb ie rzeczyw iście 
pom nożonym i a przezeo regu larn ie  w iększe plony następują.

Zjawisko to znane było i daw niejszym  rolnikom , było  też po 
części powodem  pierw otnegp  ugorow ania ziem i, jakkolw iek 
nie um iano sobie rzeczyw istych przyczyn tegoż w ytłu­
maczyć. W  tych  w arunkach  staje się ugor nadto  i z tego 
względu użytecznym , że najczęściej dostarcza i pewnej 
ilości paszy, byw a bow iem  bądź jesien ią, bądź porą  w io­
sen n ą  jako pastw isko używ anym . W  tak i sposób oddaw ał 
ugor długi szereg  la t n iem ałe usługi ro ln ic tw u  daw niejszem u, 
jako stały  towarzysz gospodarczych system ów , szczególniej 
zbożowych, a i obecnie w  w ielu  jeszcze okolicach, w kto iych , 
odpow iednio do m iejscow ych stosunków, daw niejsze system y 
zbożowe zatrzym ano, odgryw a ugor n iem ałą  rolę.

W  gospodarstw ach  in tenzyw niejszych  staje się zastoso­
w anie ugoru, chociaż w yjątkowo, praw ie koniecznem  szcze­
gólniej w tedy, gdy  w sku tek  d ługo trw ałej, ciągłej upraw y 
roślin  i jednoczesnych , bądź k lim atycznych bądź pedologi- 
cznych n iekorzystnych  wpływ ów , k tó re  dokładną Uprawę 
przez dłuższy czas uniem ożliw iały , g ru n t częściow em u u leg ł 
zdziczeniu i zw ykłych, pożądanych plonów  nie przynosi. W y ­
padek taki następuje zazwyczaj w skutek częstych słot, p rze ­
szkadzających należytej corocznej upraw ie ziem i, szczególniej 
z na tu ry  w ilgotnej, a także i w sku tek  częstej posuchy na 
ziem iach  szybko zasychających  i zbitych. Pow yższe n ieko­
rzystne Wpływy m ogą zarazem  być przyczyną, że potęgujące 
się coraz bardziej w ady  ziem i, up raw ą jak ie jś  szczególn ie j­
szej rośliny  np. okopowych, usun ię te  być nie m ogą, gdyż 
i sam a ta  upraw a je s t  niem ożliw ą. W  ta k ich  razach  daje 
tylko ugor możność pozbycia się na dłuższy przeciąg  czasu 
n iepożądanych w łasności ziem i, k tóre ta  ostatn ia jedyn ie  
w sku tek  niedostatecznej kilkuletn iej upraw y nabyła, a ja k ­
kolwiek dochody p rzez u tra tę  jednorocznej ren ty  z danego 
obszaru ziem i zm niejszone zostaną, zapobiega jed n ak  w iększym  
stratom , k tóreby  w skutek  dalszego zdziczenia g ru n tu  w p rzy ­
szłości nastąpiły .

Poniew aż w tak ich  gospodarstw ach  byw a zwykle paszy 
podostatkiem , a ugor jako tak i tylko nieznacznie do pdmno^
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żenią zasobów tejże przyczynić się może, przeto główna uży­
teczność ugoru polega tu na jego pośrednictwie w podnie­
sieniu urodzajności gruntu, która bądźto w skutek zachwa­
szczenia, bądź zbytniego stw ardnienia tegoż, a często i w sku­
tek zubożenia w pokarmy roślinne znacznie obniżyć się mogła.

Ażeby ugor przeznaczeniu swemu należycie odpowie­
dział, a mianowicie, ażeby się do wyniszczenia chwastów, 
spulchnienia zbitej ziemi i użyźnienia tejże przy pomocy at­
mosfery ile możności m ógł przyczynić, musi tenże pewnym 
manipulaeyom być poddanym, które nadto w umiejętny spo­
sób wykonane być winne. Polegają one na możliwie wcze- 
snem otwarciu i wystawieniu na działanie powietrza ugoro- 
rowanej ziemi, a następnie m echanicznej odpowiedniej upra­
wie tejże, za pomocą pługa, brony itp. innych narzędzi. 
Ugor w ten sposób traktowany, nazywamy ugorem  czarnym 
w przeciwieństwie do t. z. ugorów zielonych, które przez 
czas stosunkowo krótki uprawie za pomocą narzędzi rolni­
czych ulegają, natomiast dłuższy czas w spokoju celem po­
krycia się naturalną wegetacyą pozostają. Przeznaczeniem tej 
pokrywy roślinnej j 5st wzbogacenie ziemi a mianowicie 
wierzchniej jej warstwy w pokarmy roślinne za pomocą ko­
rzeni z głębszych warstw ziemnych, a oraz i za pomocą 
liści z powietrza.

Ugory zielone były długi czas prawie wyłącznie uży­
wane, w racyonalnie prowadzonych gospodarstwach ustępują 
jednak coraz bardziej miejsca ugorom czarnym, których sku­
teczność z pewnymi wyjątkami nierównie jest większą. Ugor 
zielony podnosi wprawdzie żyzność gleby w powyżej opisany 
sposób, jednakże z powodu silnego zadaruienia ziemi wymaga 
następnie znacznej siły pociągowej do uprawy mechanicznej, 
która pomimo tego do poprawy fizycznych własności ziemi 
dość często nie wiele się przyczynia. N atom iast wzmagają 
Ugory czarne pomimo braku roślinnej pokrywy nietylko żyz­
ność ziemi, ale ułatw iają także uprawę mechaniczną i tylko 
w skutek wystawienia ziemi na działanie atmosfery, zimna 
i ciepła, posuchy i odwilży. Za pomocą ugoru czarnego od­
bywa się nadto Wyniszczenie chwastów łatwiej i skuteczniej, 
jak  w ugorach zielonych. Podniesienie żyzności ziemi nastę­
puje w ugorach czarnych wyłącznie pod wpływem atm osfery; 
Wolny tlen powietrza rozkłada jak wiadomo energicznie 
W ziemi zawarte subStaneye organiczne, z których w znacznej 
ilości powstający kwaS węglowy wiele zupełnie nieprzyswa- 
jalnych substancyj mineralnych rozkłada lub rozpuszcza i ta- 
koWe stają się dla roślin przystępniejszem i; nadto odbywa 
się absorbcya azotnych ciał powietrza w otwartej ziemi 
łatw iej, jak w ziemi zamkniętej. Ten pośredniczący wpływ 
tienu powietrza na ugory czarne przysparza roślinom później 
uprawianym nierównie więcej przyswajalnych pokarmów, ani­
żeli naturalna roślinność pokrywająca ugory zielone, a wspiera 
go w Wysokim stopniu niezwykle wielka powierzchnia wysta­
wionego na wpływ powietrza m iału  ziemnego,

Opisany korzystny wpłyW ugoru czarnego na żyzność 
i fizyczne własności ziemi, winien być jednak odpowiednią 
upraw ą m echaniczną Wspieranym, w przeciwnym bowiem ra- 
źie traci Wiele na sWej skuteczności. W ielu rolników jest 
mniemania, że czarny ugor tern większe korzyści przyniesie.

im częściej ziemia zostanie poruszoną i cząstki ziemne na 
atmosferyczne wpływy wystawione; tak jednak nie jest, 
pominąwszy bowiem, że zbytnie rozpulchnienie ziemi ze 
względów czysto fizycznych jest dla roślin nieodpowiednie, 
stanowi ono nadto niem ałą przeszkodę dla tak pożądanych 
chem icznych przem ian w składzie miału ziemnego. Nowsze 
badania stwierdziły, że wzmiankowany wpływ atmosfery na 
chemiczne składniki ziemi odbywa się najenergiczniej tylko 
w pewnej tem peraturze i w obec pewnego tylko stopnia wil­
gotności ziemi i że czynniki te zawisły znowu od pewnego 
tylko stopnia porowatości ziemi.

Najkorzystniejszy stopień porowatości nie wytwarza się 
jednak zaraz po pierwszem wzruszeniu ziemi pługiem , prze­
ciwnie kanały są tu jeszcze za wielkie, a ztąd i wpływ po­
wietrza na masę ziemną zbyt m a ły ; dopiero gdy m iał ziemny 
osiadać i cząstki tegoż do siebie zbliżać się zaczną, powstają 
kanaliki o średnicy, dla owego stopnia wilgotności i ciepła 
jedynie odpowiedniej i dopiero wtedy zaczyna się energiczna 
akcya chemiczna, co jednak niekiedy w kilka tygodni po 
wzruszeniu ziemi następuje. Bujny wzrost chwastów jest 
eznaką owych korzystnych przemian chem icznych odbywają­
cy eh się w łonie wystawionej na działanie powietrza masy 
ziemnej. Kanaliki owe nie pozostają jednak nie zmienione, 
lecz w m iarę postępującego osiadania się ziemi, zmniejszają 
swą średnicę, a w skutek tego słabnie i wpływ powietrza, 
wreszcie przy wyższym stopniu zbitości osiąga swe minimum.

Z tego widzimy, że za wczesnem ponownem wzrusze­
niem ziemi mógłby rolnik korzystne działanie atmosfery 
częściowo lub całkowicie p rzy tłum ić ; nastąpiłoby to po częśc 
i wtedy, gdyby rolnik do ponownego rozpuchnienia ziemi 
wyłącznie takich tylko narzędzi używał, które ziemię znacznie 
rozpulchniają, bo tym sposobem byłby okres najodpowie­
dniejszej porowatości ziemi, a więc i najenergiczniejszego 
działania powietrza zbyt krótkim. Nie należy przeto sądzić, 
że ów pożądany stopień porowatości ziemi? da się tylko 
pługiem  osiągnąć, przyczyniają się bowiem do tego także 
i inne narzędzia jak  brona, wałek, w odpowiedni czas i sposób 
użyte.

Korzystny wpływ ugoru czarnego objawia się najw yra­
źniej na ziemiach więcej zbitych, lecz z natury nie ubogich. 
Takie ziemie należy ile możności przed zimą otworzyć, ażeby 
je  na działanie mrozu wystawić, który się do rozkruszenia 
twardych b ry ł ziemnych znakomicie przyczynia. Głęboka 
orka dana przed zimą wystarcza najczęściej i do wyniszcze­
nia chwastów, chybaby zbyt silne zachwaszczenie poprze­
dnich innych robót wymagało. W razie niemożności wyko­
nania takowej w jesieni, należy się z nią jak najwcześniej 
na wiosnę uporać, by szybkie zeschnięcie i stwardnienie ziemi 
nowych przeszkód uprawie nie stawiło. Ponowna orka będzie 
odpowiednią dopiero wtedy, gdy grunt należycie osiędzie, 
inaczej mogłyby tak ważne kanaliki uledz zniszczeniu i roz­
kłady chemiczne ustałyby na czas dłuższy. Możliwemu za­
sklepieniu gleby należy pilnie broną, wałkiem itp. zapobiegać.

Na ziemiach bardzo pulchnych i ubogich jak np. na 
piaskach dźiała nierównie korzystniej ugor zielony. Z natury 
rozpulchniona tutaj ziemia wymaga raczej sk up itń ia , a bę-
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dąe z natury ubogą, zubożałaby jeszcze bardziej, gdyby na 
wpływ powietrza wystawioną została; szczególniej organiczne 
jej składniki uległyby rychłem u rozkładowi i dla braku ab- 
sorbeyjnej siły znikłyby wkrótce bez śladu. Ugor zielony 
oszczędzający stan skupienia cząstek ziemnych i ułatwiający 
zadarnienie poprawia takie ziemie tak fizycznie jak i che­
micznie, a wpływ ten może być znacznie wzmocnionym 
przez podsiew odpowiednich dla takich gruntów roślin, które 
swym bujnym  rozwojem i do przytłum ienia chwastów zna­
cznie przyczynić się mogą. W. S.

0 wpływie nawozów na rolę i płody rolne.
N apisał 

W ładysław Szybiński.
(Dokończenie).

Nawozów mineralnych dostarczają bądź pokłady ziemne, 
bądź różne fabryki. Należą tu popiół, saletra, sole amonowe, 
potasowe, sól kuchenna, wapno, gips, margiel, różne ziemie, 
niektóre m inerały itp.

Eóżne odmiany popiołu zawierają sole potasowe, wa­
pniowe, magnezyowe, sodowe, w formie węglanów, siarkanów, 
fosforanów, łatwiej lub trudniej rozpuszczalne. Najłatwiej 
rozpuszcza się węglan potasowy działający korzystnie na  ro­
śliny, wymagające dużo potasu, jak ziemniaki, buraki itp.

Saletra zwykła, tj. azotan potasowy i chilijska czyli so­
dowa, — pierwsza byłaby znakomitym środkiem nawozowym, 
bo oprócz azotu zawiera także i potas, jest wszakże za kosz­
tow ną; druga jest azotanem sodowym i dostarcza roślinom 
azotu, niekiedy i nieco siarki, czasem bowiem zawiera m ałą 
domieszkę siarkanu sodowego.

Różne sole potasowe w formie siarkanu, chlorku, często 
w formie soli podwójnych jako nawozy używane, dostarczają 
roślinom głównie potasu. Sole amonowe, szczególniej siarkan
1 fosforan dostarczają roślinom obok azotu także siarki i fos­
foru. Sól kuchenna, używana czasem jako pognój dla łąk, 
z których pochodzącą paszę mają zwierzęta domowe chętnie 
zjadać, przyczynia się do rozpuszczenia szczególniej fosfatów 
w ziemi.

W szystkie te środki nawozowe, należą jako alkaliczne, 
do energicznie w ziemi działających. Są one łatwo rozpusz­
czalne, rozkładają lub rozpuszczają wiele związków m ineral­
nych, ulegając przytem i same rozkładowi, przez co nowe 
związki pow stają; silniej alkaliczne, jak np. węglany, przy­
czyniają się do szybszego rozkładu pruchnicy, neutralizują 
kwasy, a nadto niszczą wiele chwastów, kwaśnych traw, 
mchów, a nawet owadów i ich zalążków. W ym agają one-od­
powiedniej wilgoci, bez której mogą szkodliwy na korzonki 
i kiełki roślin wpływ wywierać. Z soli zawierających chlor 
mogą w danym razie szkodliwe dla roślin chlorki szczególniej 
wapniu lub magnezynu powstawać,

W apno okazuje się skutecznym nawozem dla roślin 
szczególniej o wielkich liściach i w tych organach bywa 
zwykle w większej ilości nagromadzone. Gips dostarcza rośli­

nom wapna i siarki, wymaga do swego rozpuszczenia wiele 
wilgoci, więzi swym kwasem siarkowym amoniak i działa 
korzystnie, szczególniej na koniczynę.

Margiel dostarcza roślinom wapna, czasem fosforu 
i siarki a nawet azotu, niektóre bowiem lepsze odmiany mar- 
glu zawierają gips, kwas fosforowy, saletrę i organiczne sub- 
stancye; nawozowy ten środek wpływa po części także i na 
fizyczne własności ziemi, bywa bowiem zwykle w większej 
ilości używany.

Nawozy obfitujące w wapno, działają powolniej w ziemi 
jak  poprzednie nawozy alkaliczne, gdyż wapno trudniej się 
rozpuszcza, należą jednak również do energicznie w ziemi 
działających, rozkładają wiele krzemianów, uwalniają alkalja, 
rozkładają substancy# organiczne, szczególniej w obecności 
wolnego tlenu, ułatw iają tworzenie się węglanów, azotanów, 
fosforanów i siarkanów, neutralizują kwasy i niszczą również 
trawy kwaśne itp.

Oprócz powyższych ciał mogą różne rodzaje ziemi, jak 
piasek, glina, —  niektóre m inerały, jak np. feldszpaty, fosfo­
ryty itp. służyć jako naw óz; pierwsze wpływają przeważnie 
na fizyczne, drugie na chemiczne własności ziemi.

W  ogólności działają nawozy m ineralne więcej w kie­
runku chemicznym niż fizycznym. W ym agają one jako takie 
dostatecznej wilgoci, znacznej siły absorbcyjnej ziemi, a nie­
które i obecności substancyj organicznych; w braku tych 
warunków mogą być nawet szkodliwe.

Nawozy organiczno-mineralne są mięszaniną substancyj 
roślinnych lub zwierzęcych z mineralnem i. Użyteczność ich 
i wpływ na ziemię i rośliny zależy od składowych ich części. 
Tak zwane komposty należą najczęściej do tej grupy nawozów.

Pokarm y dostarczane za pośrednictwem nawozów zużywa 
roślina do budowy swego organizmu. Każdy składnik ciała 
rośliny dostarczony tejże nawozem, spełnia przeznaczone sobie 
zadanie, jakkolwiek bliższe szczegóły tegoż niezupełnie jeszcze 
dokładnie zostały zbadane. Z azotu wytwarza roślina wszystkie 
swe azotne składniki, przedewszystkiem zaś tak ważne dla 
niej i świata zwierzęcego ciała proteinowe,- do których bu­
dowy i siarka zużytą zostaje; fosfor nie jest wprawdzie skła­
dnikiem  roślinnej proteiny, ale stałym jej towarzyszem 
i obecność tego ciała w nawozie wzmaga korzystny wpływ 
azotu na tworzenie się ciał proteinowych w roślinie, jak np. 
w ziarnach zbóż. W iększa ilość azotu w nawozie wpływa 
jednak niekorzystnie na tworzenie się rozpuszczalnych węglo­
wodanów, jak  skrobia i cukier w roślinie, i dlatego są ziem­
niaki i buraki w gorzelniach i cukrowniach mniej cenione, 
jeżeli pochodzą z pól, nawozem w azot bogatym świeżo na- 
żonych, W obecności większych ilości fosforu zmniejsza się 
ten niekorzysny wpływ azotu na tworzenie się rozpuszczal­
nych -węglowodanów w roślinie. Na te ostatnie składniki 
ciała roślinnego wpływa korzystnie potas i temu to ciału 
przypisują wytwarzanie większych ilości skrobii w ziemnia­
kach, cukru w burakach itp., jakkolwiek niektóre doświad­
czenia nie zatwierdziły bezwarunkowej skuteczności potasu 
w powyższym kierunku.
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In n e  składniki nawozów służą roślinie częścią wprost 
jako potrzebny je j pokarm , chociaż rola ich nie jeszcze bli­
żej żnaną, częścią zaś przyczyniają sie pośrednio do przyspo­
rzenia roślinie rozpuszczalnych pokarm ów , a to rozkładając lub 
rozpuszczając wiele substancyi w łonie ziemi.

Jeżeli nawozy możliwie największe korzyści rolnikowi 
zapewnić mają, powinno zastosowanie tychże na dokładnej zna­
jomości nietylko chem icznych  i fizycznych własności nawozu, 
ale także jakości ziemi i fizyologicznych Właściwości roślin 
polegać. N ieodpowiedni w ybór nawozu, n ieum ie ję tne  obcho­
dzenie się z tymże, niestosowna jego ilość, użycie tegoż 
w nieodpowiedni czaS lub w nieodpowiedni sposób, zan iecha­
nie n iektórych czynności wzm agających  korzystne działanie 
nawozu i tp . , naraża rolnika na straty  mniej lub Więcej 
dotkliwe.

Nieodpowiednia a mianowicie za wielka ilość jakiego- 
kolwiekbądź środka nawozowego bywa szkodliwą bądź z po­
wodu zbytniej koncentracyi rozczynu ziemnego, który w  ta­
kim razie delikatne organa rośliny, a szczególniej korzonki 
z ła twością uszkodzić może, bądź  też z powodu zbytniej 
przewagi jednego  lub kilku składników pokarm u roślinnego, 
obok jednoczesnego b raku  innych  ciał do życia roślin n ie­
zbędnych, i w każdym takim  wypadku nastąpi ubytek  w plo­
nie. N iektóre Dawozy wpływają i z innych  jeszcze powodów 
na plony szkodliwie, jeżeli w większej ilości użyte zostaną, 
tak np. wapno wprowadzone w ziemię, w której się nie 
wiele substancyj organicznych i n iek tórych  m inera lnych  ciał 
np, potasu, znajduje, może takową w dość krótkim  czasie 
zubożeć, rozkłada bowiem  szybko substaneye organiczne, 
uwalnia potas ze związków, a gdy zapas tych  ciał w yczerpanym  
zostanie, staje się ziemia n ieurodzajną i tylko ponowne zas i­
lenie tejże w powyższe substaneye może takową do p ie rw ot­
nego stanu żyzności doprowadzić, co n iek iedy  ze znacznymi 
kosztami może być połączone.

Za m ała  ilość nawozu pociąga za sobą również ubytek 
W pionie, gdyż rośliny, nie znajdując w ziemi odpowiedniej 
ilości pokarmów, n ie m ogą się należycie rozwinąć,- a przeżco 
wiele roślin g inąć musi.

Zbyt jednostronne  używanie jakiego środka nawozowego 
Wywiera bardzo niekorzystny na  plony wpływ,- bo w takim 
razie g rom adzą się w nadm ierne j  ilości pew ne tylko składniki 
pożywienia roślinnego w  ziemi, gdy  inne zostają zwolna wy* 
czerpy wane i z czasem następuje brak tychże, a w  skutek 
Czego roślina również żyć nie może.

N ieodpowiednie obchodzenie się ź nawozami bywa 
także powoderti n iem ałych  strat}- bądźto przyczyniając się 
fio u b y tk u  cennych składników tychże, bądźteż dając powód 
S'0; powstawania jakichś szkodliwych dla roślin  ciał. Tak npV 
może nawóz sta jenny w skutek n iedbałego uk ładania na  sto­
sie i spłukiwania wodą deszczową, n iemniej nieoględnego p o ­
zostawiania go w m a łych  kupkach na polu, nadzwyczaj wiele 
najpożywniejszych Swych składników utracić, przezco plony 
znacznie lichsze być m uszą)  tak  obniża dodatek wapna do 
przegniłego naWozii stajennego o wiele w artość  tegoż, gdyż 
ttaptió Wypędza utworzony amoniak, który  w powietrze Ucho­
dzi i dla ioślin  zostaje straconym j tak może być nieoględne
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trak tow an ie  kości zw ierzęcych kw asem  solnym powodem po­
wstawania w  większej ilości szkodliwego dla roślin chlorku 
wapniowego itp.

Brak warunków, w k tórych  różne nawozy z powodu 
swych właściwości najskuteczniej działają, obniża Zawsze 
wartość nawozu i naraża rolnika na straty; Tak np. działają 
nawozy organiczne korzystnie w obecności wolnego tlemi, 
tak wym aga wapno obecności substancyj organicznych i rów ­
nież wolnego tlenu itp., to też dla wielu nawozów s ta ­
nowi odpowiednia upraw a m echaniczna, ułatw iająca przy­
stęp powietrzu, środek wspierający w wysokim stopniu ich 
działanie.

Nawozy łatwo rozpuszczalne w ym aga ją  bądź niemałej 
siły absorbcyjnej ziemi, bądź też odpowiedniej chwili ich 
użycia, inaczej zostają z wodą uprowadzone i skutek ich 
rów na  się zeru.

W  dodatku do powyższych, pobieżnych o nawozach 
uwag, m usim y nadm ienić, że w pływ wielu nawozów na żyz­
ność ziemi i rozwój roślin  nie został jeszcze wszechstronnie 
zb a d a n y m ; często też okazuje się rzeczywisty skutek n iek tó­
rych  nawozów, szczególniej sztucznych, znacznie mniejszym, 
ja k  się spodziewano, a zjawisk takich  nie są w stanie i na j­
lepsi agronomowie wyjaśnić. Ta osta tn ia trudność leży po 
największej części w n a d - r  skomplikowanym składzie chem i­
cznym m ia łu  ziemnego i rozlicznych zawiłych procesach, 
odbywających się w tegoż łonie, a na które i fizyczne w łas­
ności ziemi n iem ały  w pływ wywierają. W ynika ztąd, że n a ­
wet fachowo wykształcony rolnik tylko z wielką oględnością 
nawozów sztucznych używać powinien, zwłaszcza że takowe 
tak często w hand lu  fałszowaniu ulegają. Tern więcej ostro­
żnym pow inien  być ro ln ik  nie posiadający fachowej w iedzy; 
to też taki rolnik postąpi bardzo rozumnie,- jeżeli głównie 
o produkcyę ile możności dobrego nawozu stajennego starać 
się będzie, wprowadzając uzupełnia jące nawozy sztuczne tylko 
zwolna i po poprzedniem  kilkakro tnem  wypróbowaniu ich 
skuteczności na  m ałą  skalę w swe gospodarstwo.

04 c a p  zależy p k a r i i a  n rto sc  pasz?
(Podług  d z ie ła  dra. E , P o tt  „Die landw irtlisehaftllelien . E u t- 

te rm itte l“. B e rlin  1889.)

N iezw ykła  różnorodność,  j a k ą  rozliczne a r ty k u ły  ży­
wności w hodowli zw ie rząt  dom ow ych używane, pod  w zglę­
dem  swej w ar to śc i  pokarm ow ej p rzeds taw ia ją ,  po lega  je d y ­
n ie  n a  m n ie jsz y ch  lub w iększych  różriicach w sk ładzie  ch e ­
m icznym  i s topn iu  p rzysw ajalności  tychże: Im  b o g a tszy m
je s t  sk ład  chem iczny  danego  rodza ju  karm y,  a oraz im ł a ­
tw ie j ta  o s ta tn ia  t raw ien iu  ulega, tem  większą w artość  po k ar­
m ową będzie takow a posiadać, p rzec iw n ie  będzie k a rm a  
jako  t a l a  tem  m nie j  cenioną, im m n i- j  pożyw nych  s k ła ­
dników  w sobie zaw iera ,  lub też, gdyby  w takowe była n a ­
w et  dość bogatą ,  im t ru d n ie j  s t raw ie n iu  u lega.  S k ła d  che­
m iczny  i s to p ień  p rzysw ajalności  k a rm y  są p rze to  n a jw a ­
żn ie jszym i je j  p rzym io tam i.  Bóżnice* jak ie  m iędzy  tym i 
p rzym io tam i n a w e t  w obrębie je d n eg o  i tego' sam ego  ro-
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dzaju k arm y  zachodzą, są tylko sku tk iem  l icznych , m n ie j  
lub więcej w pływ ow ych czynników, z k tó rych  j e d n e  usu­
wają się z pod w ładzy  i w p ływ u ro ln ika  w m n ie jszym  lub 
w iększym stopniu, gdy inne są p raw ie  zu p e łn ie  od niego 
zależne, O tychto  czynn ikach  pom ówim y nieco obszerniej 
ze względu na  tak  wielki w pływ, jak i k a rm a  n a  rezu lta ty  
h odow li  n iezaprzeczen ie  wywiera.

Pon iew aż  p raw ie  wszystkie a r tyku ły  żywności, do m o ­
w ym  zwierzętom zadaw ane , roś l innego  są  pochodzenia, 
p rze to  n a tu ra ln ą  j e s t  rzeczą ,  iż od w szys tk ich  tych  cz y n n i­
ków, k tóre  n a  rozwój i jakość  roślin  korzystny  lub szkod li­
wy w pływ w yw iera ją  i jakość  k arm y  zależeć musi. Takim i 
czynn ikam i są k lim at i wpływ y a tm osferyczne,  jakość ziemi, 
nawozy, pora wysiewu, jakość  i ilość n as ien ia ,  sposób upraw y 
dotyczących  roś lin  i t. p , ; n iem nie j  wpływ ow em i okazu ją  
się m etody zbioru, p rzechow yw ania ,  p rzy rządzan ia ,  a n aw e t  
i zad aw a n ia  ze b ran y ch  pasz zwi rzętom.

K lim a t i w pływ y a tm osferyczne byw ają  powodem  nie 
m a ły ch  różnic w w ar to śc i  pokarm owej różnych  pasz, 
w pływ ają  bow iem  w w ysokim  stopniu  n a  ich  sk ład  ch e ­
m iczny. W  ogólności sp rzy ja  suchy  k lim at i d łuższa  
pogoda, w y tw a rz a n iu  większych ilości związków p ro te in o ­
w ych, gdy  w ilgo tny  k lim at lub częs teopady a tm osfe ­
ryczne n a  bezazotne sk ładn ik i  roś l iny  a szczególniej na  
skrobię z ia rn  zbożow ych korzystny  w pływ  w yw .era ją .  P s z e ­
nica, żyto i jęczm ień ,  pochodzące z Rosyi,  m a ją  być bo­
gatsze  w pro te inow e związki, an iże li  też sa m e zboża po ­
chodzące z N iem iec lub A nglii ,  a jako p rzyczynę  tego  od ­
m ie n n eg o  sk ładu  podają suchszy k l im at  w Rosji  zaś wil­
go tn ie jszy  w N iem czech  i w Anglii.  S łom a zbóż m a być 
w la ta  suchsze n i tc o  boga tszą  w swe zwykłe pożyw ne sk ła ­
dniki, jak  w la ta  zwyczajne ,  gdy  z ia rno  s ta je  się w takowe 
nieco uboższe .  S konsta tow ano także, że pasze t raw ias te ,  
k tóre  w sk u t°k  wielk ich  i d łu g o trw a ły c h  upałów  tylko słabo 
m ogły  się rozwinąć, są n ie ty lko  uboższe w pożywne, szcze­
gólniej azo tne swe składnik i,  ale także w w apno i f  sfor, 
tak, że pasze  tak ie  znacznie  s łabsze kości u zw ie rzą t  m ło ­
dych  w ytw arza ją .  Od posuchy c ierp ią  ro ś l iny  na jw ięce j  
p rzed  k w itn ie n ie m ,  najm nie j od chwili tw o rze n ia  się n a s ie ­
nia. Z im no w p ływ a n ieko rzys tn ie  n a  rozwój roślin ,  a także 
i n a  jakość tychże, gdyż dośw iadczeniam i s tw ierdzono , że 
n. p, z iem niaki m niej skrobii ,  zaś bu rak i  m nie j  cukru  z a ­
w ierały; znaleziono też w la tac h  z im n y c h  m niej p ro te iny  
w z ia rn ac h  pszen icy  j a k  w la ta c h  ciepłych. Z by teczna  w il­
goć n. p, s ło ta  w pływ a w p ra w d z ie  k o rzystn ie  na ilość 
p 'o n u  pasz  s łom iastych , a to w sku tek  s ilniejszego wzrostu  
łodyg  i rozw oju  liści, ale n a to m ia s t  obniża jakość  tychże, 
gdyż p lony tak ie  są b o g a t-z e  w wodę, zaś uboższe w po­
żywne składniki.

N ajszkodliwszy w pływ  w yw iera ją  wsze lk ie  opady  a t ­
m osferyczne  szczególnie j n a  jakość pasz podczas zbioru  tychże. 
Deszcze, d łuższy  czas trw ające ,  są w s tan ie  paszę  z w sze l­
kich  pożyw nych  jej sk ładników  do tego s topn ia  wyługować, 
że n. p. na j lepsze  siano może się w k ró tk im  czasie stać  
g orszem  od słom y zbożowej, k tó ra  ja k  wiadomo, znacznie 
m n ie jszą  w artość  pokarm ow ą p r z e d s t a w ia ;  często s ta je  się

pasza ,  d łuższy czas pod w pływ em  słoty zostająca, tylko l i ­
chym  środk iem  naw ozowym , gdyż jako k a rm a  n ie  może być 
bezw arunkow o użytą. S łoty p rzeszkadza ją  także n a leż y tem u  
z b io ro z i  g łąbi i są często powodem  późniejszego g n ic ia  tychże 
w kopcach lub p iw nicach,  W czesne  mrozy je s ie n n e  dzia ła ją  
bardzo szkodliwie n a  g łąb ie  okopowych roś lin ,  zam raża jąe  
ta k o w e ;  p rze rob ien ie  ta k ich  g łąb i n a  konserw ę w dołach 
z i e m n jc h  (siło) zabezpiecza w części od s t ra ty  całego plonu, 
k tó raby  n iechybn ie  nas tąp ić  m usia ła ,  gdyż po odta janiu  
g łąb i  u legają one rych łe j  zgniliźn ie .

N a k lim at i wpływy a tm osferyczne n ie  posiada  ro ln ik  
żadnego  środka p rzeciw działa jącego , pozostaje  m u  za tem  
tylko wybór tych  roślin , k tó re  do danego  k lim atu  najlepiej 
zas tosow ać się potrafią.

Jakość  ziemi, n a  której rośl iny  pas tew ne  u p raw iane  
być mają, w yw iera  znaczny  w pływ  n a  dobroć karm y, 
w szak  każdem u  ro ln ikow i z dośw iadczenia  wiadomo, 
że z iem ie żyzne w ydają  daleko lepsze pasze, aniżeli z ie­
m ie ubogie. P rzypuśc iw szy  odpow iednią  u p raw ę  wydaje  
c iepła, p rzew iew na,  p ia szczysto -g lin ias ta  ziemia o p rz e p u ­
szczalnej podglebie n a jp o ży w n ie jsze  i na jzd row sze  p a s z e ;  
ciężkie, z im ne, w ilgo tne ,  w p ruchn icę  bogate  g r u n ta  dają 
w n iek tó ry ch  la tac h  w praw dzie  więcej paszy  j a k  po p rzed n ie ,  
ale p a s z a  pochodząca z tych  o s ta tn ic h  je s t  zwykle b ogatszą  
w azot i u lega  ła tw ie j  s t ra w ie n iu ,  gdyż n ie  j e s t  tak  tw a r ­
dą j a k  p a s z a  pochodząca  z g ru n tó w  ciężkich i w ilgo tnych  
Z iem ia  sucha,  p iaszczysta ,  w ydaje  zwykle paszę uboższą, 
a n rzy te m  tw ardą ,  u lega jącą  n ie  ła tw o  s traw ien iu ,  a prze to  
i m nie j  pożywną. W y n i k a  ztąd  dla ro ln ika  w skazów ka,  by 
rośliny  n a  k a r m ę  p rzeznaczone , ile możności tylko n a  od­
pow iedn ich  g r u n ta c h  up raw ia ł ,  lub p rzyna jm n ie j  fizyczne 
w łasnośc i  tak ich  ziem  u lepszać się s ta ra ł .

Do na jbardz ie j  w pływ ow ych  czynników  należą  n ie w ą t ­
pliwie naw ozy, dos ta rcza jące  roślinom  ty le  pożywienia. N a ­
wozy obfitujące w azot w p ły w a ją  n a  pom nożenie  p ro te iny  
w roś linach , gdy  naw ozy w  po tas  boga te  do p o w staw an ia  
w ro ś l in a ch  w iększych  ilości skrobii i cukru  p rzyczyniać  
się m ają.  J e d n o s t ro n n e  naw ożen ie  azo tem  zw iększa w p ra w ­
dzie p ro te inę ,  zm n ie jsza  wszakże rozpuszczalne węglowo­
dany  jak  sk rob ią  i cuk ier  n. p, w z iem niakach  i bu rakach ,  
czemu atoli obecność znaczniejszej ilości kw asu  fosforowego 
zapobiega.  T em u  to u je m n em u  n a  sk rob ią  i cuk ier  w p ły ­
wowi azo tu  p rzyp isu ją  w ystępow anie  m nie jszych  ilości s k r o ­
bii i w ziarnach. zbóż po s i ln ie jszem  naw o ż en iu  sa le t rą  
chilijską, g u a n e m  lub naw ozem  owczym, gdy  p rzec iw nie  
po n a w o z ac h  w azot ubogich ilość skrobii zos ta je  powię­
kszoną, na to m ia s t  p ro te in a  zm niejszoną .  N a  rośliny  w ym a­
g ające  dużo potasu ,  ja k  z iem niak i i burak i ,  w p ływ a czasem 
naw óz bogaty  w w apno  skuteczniej ,  an iże li  naw óz obfitu­
ją cy  w potas  szczególnie j w ro lach ,  zaw iera jących  po tas  
w trudno  rozpuszcza lnych  związkach z k tó rych  go dopiero 
w apno  uwalnia. K orzys tny  w pływ  g ip su  n a  koniczynę , lu ­
ce rnę  esparce tę  je s t  pow szechnie znanym .

W czesny  siew pom naża  w ogóle ilość paszy, gdyż ro ­
śliny  m a ją  więcej czasu do należy tego  w yksz ta łcen ia  się we
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wszystkich swych częściach. — Zdrowe i należycie wykształ 
cone nasienie wydaje obfitsze i jakościowo lepsze plony, jak  na 
sienie niedorodne lub uszkodzone. G .s ty  siew utrudnia n a ­
stępny silny rozwój pojedynczych roślin, które zazwyczaj 
cieńsze i mniej rozgałęzione łodygi a oraz i mniej liści 
wskutek częściowego zacienienia pos iada ją ; wskutek tego 
okazują takie rośliny więcej ciał proteinowych w swych 
organach a natomiast mniej błonnika. Gęsty siew jest  
przeto dla trawiastych roślin pastewnych odpowiedniejszym, 
jak  s :ew rzadki, który zazwyczaj produkcyi ziarna więcej 
sprzyja, Okopowe dają większy plon w głąbiach w miarę 
rzadszego siewu, leez tylko do pewnej granicy, natomiast 
bywa plon w liściach przy gęstym siewie większym u tych 
roślin. Siew rzędowy pomnaża w ogólności plony, ziarna 
zbóż stają, się przytem większe i cięższe, natomiast słoma 
je s t  uboższą w proteinę i twardszą, a to z powodu jedno- 
stajniejszego, a zarazem rzadszego rozdziału pojedynczych 
źdźbeł na danej przestrzeni. Okopywanie zbyt młodych bu­
raków zmniejsza plon, a za nadto silne okopywanie odmian 
w cukier bogatych wpływa niekorzystnie na ilość cukru, 
zwłaszcza w ziemiach łatwo wy.-echających. Za grube po­
krycie nasienia ziemią pociąga za sobą późniejsze kiełkowa- 
wie i słabsze rozgałężanie łodyg, wskutek czego i plon 
bywa mniejszym ; nasienie roślin uprawianych na paszę 
powinno być ile możności jak  najcieńszą warstewką ziemi 
przykryte, gdyż tylko w tym razie daje najpożywniejszą 
karmę i obfitsze plony.

Sposób i czas zbioru pasz przyczynia się także n ie ­
mało do uzyskania lepszych lub gorszych materyałów p o ­
karmowych. Sposób, w jaki zbiór pasz zostaje dokonanym, 
wpływa szczególniej na te pasze, które dłużej przechowane 
być mają, na te zaś, w które w świeżym stanie skarmieniu 
ulegają, bywa zazwyczaj bez wpływu. W pierwszym razie 
wywołuje n. p. suszenie pasz traw iastych  ogromne różnice 
w pokarmowej ich wartości, zależnie od tego, jakie straty 
w delikatnych a zazwyczaj najpożywniejszych swych czę ­
ściach plon cały ponosi. Takie stra ty  następują przez częste 
obracanie i roztrząsanie suszącego się siana, które .niekiedy 
znacznej ilości najpożywniejszych swych części składowych 
a szczególniej liści pozbawionem być może. W ogólności 
są metody suszenia, które ile możności listki suszonych 
roślin oszczędzają jak  n. p. suszenie za pomocą kilkura- 
miennych drążków, t. z. kuczkowanie i t. p. nierównie le­
psze, juk  prymitywne, a niestety dość jeszcze rozpowsze­
chnione suszenie, polegające na  kilkakrotnem obracaniu 
i roztrząsaniu pokosów, gromadzeniu w kupy i pono z nem 
kilkakrotnem rozrzucaniu kupy. Zależnie od tego, w jakim 
okresie rozwoju roślin zbiór bywa dokonywanym, są pasze 
więcej lub mni-jj pożywne. I  tak jest  prawie każda roślina 
w młodym wieku bogatszą w azot i ulega zarazem z ł a ­
twością strawieniu, gdyż i błonnik, stanowiący główną masę 
ciała rośliny, jest jeszcze miękkim i czystym, —  stosuje 
się to jednak tylko do niektórych części, a mianowice do 
łodyg i liści, gdyż korzenie, głąbie i ziarna są w okresie 
zupełnej dojrzałości bogatszemi w pożywne składniki. W pó- 
źniejszem stadyum rozwoju zmniejsza się nietylko ilość

azotu w powyższych częściach rośliny, ale nadto staje się 
i błonnik twardszym i trudniejszym do strawienia, nasiąka 
bowiem pewnemi organicznemi lub nieorganicznemi substan- 
cyami, a wskutek tego są i rośliny w tych częściach 
znacznie mniej pożywne. W czesnym zbiorem tych pasz, 
które przeważnie łodyg i liści na karmę dostarczają, może 
rolnik pożywny materyał pokarmowy swoim zwierzętom 
zapewnić; najodpowiedniejsza w tym wględzie chwila jest  
u różnych roślin wprawdzie różną, przypada wszakże 
mniej więcej bezpośrednio przed kwitnieniem lub w po­
czątkach tegoż.

Przechowywanie materyałów pokarmowych jest czyn- 
nikem w wielkim stopniu na ich wartość wpływającym. 
Zależnie od rodzaju pasz, są różne metody, za pomocą któ­
rych takowe od zepsucia bywają chronione. Pasze  trawiaste, 
ziarna i niektóre inne rodzaje karmy dadzą się w suchym 
Ganię przez dłuższy czas przechowywać, winny być jednak 
ile możności od wilgoci chronione. Ulegają one i w suchym 
stanie pewnym  zmianom pod wpływem tlenu powietrzu, 
proc^sa te są wszakże w krótszym przeciągu czasu bez zna­
czenia, gdy jednak  wilgoć na nie działać zacznie, robią owe 
procesa chemiczne wkrótce ogromne postępy, najpożywniej­
sze składniki paszy ulegają rozkładowi i wartość paszy obniża 
się coraz bardziej, a niekiedy może się takowa zupełnie 
zepsuć i dla zwierząt stać się szkodliwą. Głąbie ulegają 
także znacznym zm ianom pom im o najlepszego przechowywa­
nia w kopcach, piwnicach i t.’ p., albowiem ich skrobia 
i cukier znikają po pewnym czasie coraz szybciej. Pod 
wpływem wilgoci ulegają one szybko następującej zgniliź- 
n ie ;  mróz obniża ich wartość pokarmową o tyle, że zmar­
znięte głąbie nie mogą być juko takie skarmiane, wywie­
rają bowiem w takim razie szkodliwy wpływ na zdrowie 
zwierząt; pożywnych składników głąbi nie zmniejsza wpraw­
dzie mróz jako taki, staje się jednak  pośrednio powodem 
szybkiego rozkładu tychże, gdyż po odtajaniu podpadają 
głąbie rychłej zgniliźnie, od której parzeniem głąbi, namo­
czeniem w zimnej wodzie, a następnie rychłem skarmieniem 
uchronić się można. Wyższa tem peratura  powoduje szybkie 
kiełkowanie,[zwłaszcza ziemniaków, przezeo te ostatnie dużo 
swych najpożywniejszych składników uTacają. Kiełki zie­
mniaczane są dla zwierząt szkodliwe, zawierają bowiem 
truciznę, zwaną solaninem.

Różne metody przerabiania pasz jak  n, p. na siano 
brunatne, na konserwę soczystą i t. p. mogą oddać w n ie ­
których razach znakomite usługi, wymagają wszakże do­
kładnej znajomości rzeczy i niezwykłej ostrożności i pil­
ności ze strony hodowcy podczas wykonywania dotyczących 
robót. Tak n. p. bywa przerabianie pasz trawiastych, na 
pniu zbyt stwardniałych, na siano brunatne korzystnem, 
jednakże nieumiejętne wykonanie tej metody może dać po­
wód do nieprawidłowego] przebiegu fermentacyi i znacznych 
stra t  pożywnych paszy składników, tak wymaga konserwo­
wanie w dołach (siło), które do wszelkich pasz soczys­
tych w porze słotnej z korzyścią zastosowanem być może, 
starannej ochrony konserwy od przystępu powietrza i t. p.

Przyrządzanie karmy zwierzęcej, tj. poddawanie mate-
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ryałów pokarmowych pewnym manipulacyom przed bezpo- 
średniem skarmieniem jej ma głównie na celu podwyższenie 
przyswajalności, Cel ten może być osiągniętym bądź za po­
mocą wpływów li na fizyczne własności karmy, bądź też 
za pomocą pewnych czynności, dotykających także i chemi­
czny skład tejże, przezco karma trawiącym sokom żołądka 
zwierzęcgo łatwiej ulega, lub też pomnożenie rozpuszczal­
nych pożywnych składników tejże następuje. Po najwię­
kszej części wpływają różne metody przyrządzania karmy 
zarazem i na nadanie jej lepszego smaku, często i na podnie­
sienie dietetycznych jej wpływów, niekiedy i na obezwład­
nienie szkodliwych jakichś ciał. Do takich metod zali­
czamy rozdrabnianie i miękczenie karmy za porno ą mo­
czenia, parzenia, gotowania i t, p., a także wypiekanie 
chleba, peptonizowanie, fermentowanie i niektóre inne.

Rozdrabianie powinno się tylko na artykuły żywności, 
w elementarnych swych częściach zbyt objętościowe, lub 
też rozgryzieniu z trudnością ulegające ograniczać; nie na­
leży go zbyt daleko posuwać, bo w takim razie byłaby 
znaczna część karmy bez należytego a jednak bardzo po­
trzebnego oślinienia wprost połykaną, przezcoby jej wyzys­
kiwanie nie było dostateczne. Rozdrabnianie ułatwia zwie­
rzętom żucie pobranej karmy i przyczynia się znacznie do 
lepszego tejże zużytkowania, przedstawia także bardzo odpowie­
dni, środek do dokładnego wymięszania różnych materya- 
łów pokarmowych, które przeto lepiej wyzyskane zostają.

Moczenie, parzenie, i gotowanie robi wprawdzie karmę 
nieco smaczniejszą, nie może być jednak bezwarunkowo 
zalecanem, z powoduj że wytwarza karmę wodnistą, dzia­
łającą na organizm więcej osłabiająco; wysoka tempe­
ratura wpływa nadto szkodliwie na wiele pożywnych 
składników karmy, z których jedne zostają zniszczone, gdy 
inne na rozpuszczalności tracą. Moczenie lub parzenie 
oddaje jednak dobre usługi w zastosowaniu do pasz twar­
dych, których następne strawienie ułatwia, albo też do 
takich, z których jakieś szkodliwe związki chemiczne wypro­
wadza.

Wypiekanie chleba z mąki i innych dodatków dla 
koni roboczych, cieląt, i t. p. podnosi przyswajalność po­
żywnych składników karmy; skrobia ulega przemianie na 
cukier i dekstrynę, a i ciała proteinowe nie tracą według 
nowszych badań wiele na rozpuszczalności, gdyż pewne ba- 
kterje mają się do peptonizowania czyli rozpuszczania 
tych ciał znacznie przyczyniać, zwłaszcza za dodaniem do 
ciasta drożdży, Wypiekanie chleba na większą skalę jest 
wszakże za kosztownem.

Fermentowanie paszy (przez samo ogrzanie się) wpływa 
korzystnie na pasze twarde, które miękczy i smaczniej- 
szemi robi, bywa jednak, jak każda fermentacya, z niema- 
łeml stratami strawnych i pożywnych składników połączone.

Peptonizowanie karmy polega na sztucznem przepro­
wadzeniu białkowatych jej składników w stan rozpuszczalny; 
w praktyce z wyjątkiem dla chorych sztuk lub młodzieży 
jest rzadko w użyciu, jako za kosztowne, i dla tego o niem 
^ylko wspominamy, podobnie i o słodowanu szczególniej

ziarn, a które także jest kosztownem i z utratą pożywnych 
ciał połączonem.

Z tych uwag widzimy, w jak wielkim stopniu czło­
wiek na wartość paszy wpływać m oże; to też każdy ho­
dowca powinien się z dotyczącymi czynnikami dokładnie 
obznajomić, bo tylko w takim razie zdoła i w najgorszych 
warunkach zapewnić sobie z hodowli zyski, które bez ta­
kiej znajomości rzeczy byłyby bezwarunkowo nie do osią­
gnięcia.

O pastw iskach gminnych.
Napisał

Stanisław  Agopsowicz.

Przed kilkoma laty zapytywał Wydział krajowy Rady 
powiatowe, jak są administrowane pastwiska gminne i jakie 
zarządzenia zrobić by należało, by pożytek gminom rzeczy­
wisty nieść mogły. ___

Z Rady powiatowej rudeńskiej odpowiedział wyczerpu­
jąco i ślicznie pan Władysław Spausta a odpowiedź ta 
w „Rolniku1* drukowaną była.

Niestety na tem się skończyło.
Dziś w obec nadchodzącego Sejmu na czasie może bę­

dzie, gdy sprawę tę wznowię, może znajdzie się jakiś lito­
ściwy poseł, który ją poruszy, i sprawę tę tak dla dobrobytu 
gmin ważną, w karby ustawy, choćby w części tylko wyko­
nać się mającej, ująć potrafi.

Smutny bo też widok przedstawiają te pastwiska gminne, 
czasami obszarem ogromne, często z natury doskonałe.

Żal patrzeć, jak najlepsze pastwiska w połowie przez 
świnie poryte na długo nieużyteczne leżą, jak drugą połowę 
gęsi pasące się do użytku bydła niemożliwą robią, jak wody 
stoją, choć łatwo i bez kosztów spuszczone być by mogły, 
jak kretowiny jedna obok drugiej od niepamiętnych czasów 
sterczą, jak bodiaki i osty bujnie rosnące rozpleniają się coraz 
obficiej na sąsiednich polach, na które ich nasienie roznoszą 
wiatry.

Na takich to pastwiskach setki dzieci zamiast rwać 
chmiel, plewić lub pomagać rodzicom przy pracy, widzi się 
znoszących dla zabicia czasu wysuszone ekskrementa, robiąc 
z nich całopalenie ku uczczeniu głupoty starszych, na to 
z zimną krwią patrzących.

Paleniem tych ekskrementów nietylko niszczą jedyny 
czynnik mogący utrzymywać pastwisko w jakiejś sile, ale ro­
bią przejazd przez nie dla osób zmysł powonienia mających, 
często prawie niemożliwy.

Rzeczywiście można zdumieć na to amatorstwo, widząc 
obok takiego ogniska rozsiadłe dzieci i wyrostki, piekące 
w dodatku kradzioną kartoflę, lub prażących kradziony bób.

Instytucya pastuchów gminnych jest prawie czemś nie- 
znanem, ja przynajmniej chcąc ją przeprowadzić u siebie 
w gminie, 15 lat daremnie walczę w Wydziale powiatowym, 
a wszystkie wezwania nie odnoszą skutku, gdyż wójtowie za-



stosować się nie chcą, a Bada powiatowa nie ma prawa ich 
zmuszać do tego.

W imię h :gieny,: moralności, troskliwości o dobrobyt 
gmin błagam posłów naszych, by raz temu barbarzyństwu, 
temu niedbalstwu tamę położyć zechcieli.

Sprawozdawcza ocena wpływu i M ó w
przeprowadzonych w  Rudniku „Meljoracyj“ syste­

mem p. W. II. Korzybskiego.
n a p isa ł

Edmund Dobrzański.
(Z Gazety ro ln icze j'.

Przed  dwoma laty, w głośnej epoce wędrówek do 
Rudnika majętności p. W ładysław a Habdank-Korzybskiego, 
z powodu dziełka tegoż, pod tytułem „Meljoracje ro lne“ —- 
w listopadowym zeszycie Biblioteki W arszawskiej z 1887 r. 
s tarałem się beznamiętnie ocenić, zarówno z teoretycznego 
jako też praktycznego punktu widzenia rzeczy — wartość 
zalecanych, a na  gruncie w Rudniku stosowanych ine- 
ljoracyj.

W r. b.. będąc, wydelegowanym z ram ienia  Tow. K re­
dyt. Ziemsk. do sporządzenia szczegółowej taksy dóbr Ru­
dnika, znalazłem sposobność gruntownego zbadania is to­
tnej zawartości tychże, tak pod względem fizykalnego ustroju 
warstwy rodzajnej, jako też budowy i własności podłoża, 
oraz wpływu i skutków stosowanego na  gruncie systemu 
meljoracyj.

Poglądem, jaki przeprowadzone tym Celem grunto­
wne studya urobić mi pozwoliły, podzielić się pragnę z czy­
telnikami Gaz. Rolniczej.

Pola orne Rudnika składają trzy gleby, mianowicie : 
piaszczysta, piaszczysto-gliniasta i gliniasto-piaszczysta prze­
wagę warstwy rodzajnej stanowi gleba gliniasto-piaszysta (t. j. 
zawierająca więcej gliny niźli piasku), w miejscach n iż ­
szych zabarwiona próchnicą, zdradzająca pochodzenie łą ­
k o w e ; wyżej położone grun ta  posiadają charakter  tak zwany 
olszowy lub b"zozowy, zimny, przy głębokiej: stosunkowo 
warstwie rodzajnej. Z małym wyjątkiem pól zupełnie pia­
szczystych, większość gruntów  ornych spoczywa na po­
dłożu gliniastem, z większą lub mniejszą domieszką źwir- 
kowatego p'asku, nadającego im własności „średnio prze- 
puszczalne“ . Właściwości powyższe są przyczyną, że ze­
wnętrzny wygląd roli zdradza ch a rak te r  gruntów zimnych, 
kwaśnych, sapowatych, a tern samem mało urodzajnych 
i zawodnych.

Taką opinję Rudnik, jako warsztat rolniczy, wyrobił 
sobie w sąsiedztwie, i tak go też do niedawnych czasów 
oćeniał sam p. Iforzybski. W edług notatek  łaskawie udzie­
lonych nam przez właściciela, począwszy od r. 1876, t. j. 
od |chwili objęcia R u d n ik a  przez p. K. w posiadanie, sy­
stematycznie po dzień dzisiejszy czynionych i stanowią­
cych niejako kronieę wprowadzonych do majątku przez lat 
13 zm>'an i ulepszeń, notatek najzupełniej wiarogodnyeh,

gdyż przez lat 10 zaznaczających stale poważne niedobory 
i u jemne właściwości majątku, — Rudnik przedstawiał 
najniewdzięczniejszy wa-sztat dla zwykłego rolnika. Teren 
jego w znacznej części składał się z bagien i wydm pia- 
sczystych, uprawne zaś grunta ,  systemat) cznie podmywane 
wodą zaskórną, wytwarzały zimne i wielce zawodne sapy.

Co zaś rozumny i inteligentay rolnik, nawet na t a ­
kim warsztacie, dokonać zdoła —  dzisiejszy stan Rudnika 
wymownym jest  dowodem. Pan Korzyński, rozpoczynając 
swą pracę, po długich a głębokich studyach nad p zyczyną 
powodującą nędzny ówczesny s tan  majątku, doszedł do wnio­
sku: „że celem zwiększenia przyrodzonej urodzajnoś i danego 
gruntu, należy przedewszystkiem starać się o polepszenie 
jego własności fizykalnych11 —  i rzeczywiści*, praea jego 
w tym kierunku uwieńczoną została znakomitymi rezulta­
tami, gdyż bagna, sapy i nieużytki przemieniły się na  zie­
mie z warstwą rodzajną, na 12, 14, 16, do 20 i więcej cali 
głęboką.

Do czasu wprowadzenia systemu meljoracyj, jak  nas 
poucza dawna znajomość Rudnika i wnioskować upoważnia 
położenie majątku, według praktykowanej obecnie klasyfi- 
kacyi, grunta  przedstawiały się w stosunku następujących 
p rocen tów :

kl. II. kl. III. kl. IV. kl. V. kl. VI. Nieuż.
Orne 0 %  7 %  16%  24%  6%  12%
Łąki 0 %  0%  0%  0 %  0%  -
L a s y ______________ 5%  7%  21%  2 %  -
O gółem : 0%  12% 23%  45o/ 8 %  12%

Teraz zaś, według sumiennie przeprowadzonej klasy- 
fikacyi, ziemie te przedstawiają następujący stosunek pro­
centowy.

kl. II. kl. III .  kl. IV. kl. V. kl. VI. Nieuż.
Orne 11 pr. 21 pr. 26 pr. 2%  pr. % pr. 2 pr. 
Łąki których 
Rudnik niepo-
siadał wcale 6 2
Las i polesie______ 5%  8 14 2 pr.
Ogółem: 11 pr. 32 pr. 36 pr. 16 pr. 2 ‘/2 pr- 2. pr.

Obecne nieużytki w Rudniku stanowią konieczny pro­
cent ogółu gruntów, n a  który składają się drogi, sadzawki, 
glinianki i rowy, obsiewane wreszcie po brzegi.

Wobec tak świetnych rezultatów, mimowoli przycho­
dzi pytanie, w jaki sposób te fizyczne widliwośei zdołano 
poprawić? Pan  Korzybski, wychodząc z powyżej już w ska­
zanej zasady, że zwiększenie naturalnej urodzajności roli, g łó ­
wnie zawisło od polepszenia jej fiizykalnych własności, doszedł 
do wniosku: „że gleba ziemi, o średniej naturalnej sile 
produkcyjnej, przy obfitem nawożeniu, a wadliwych fizykal­
nych warunkach —  wyda plon o wiele mniejszy, niż ta 
sama gleba bez nawozu, a przy należytem osuszeniu i po­
prawieniu fizykalnego u s t ro ju -1.

Jak  powiedzieliśmy wyżej, Rudnik przed laty 13-tu był 
mocno sapowaty, w części nawet bagnisty, lub posiadał ru ­
chome piaski. Po przeprowadzeniu bardzo szczegółowej ni- 
welacyi, okazało się, że woda zaskórna, zbierająca się,cho-
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eiaż n a  dość głęboko poi ożonej w arstw ie ,  lecz przy  tych  
w a ru n k a c h  m ało  p rzepuszcza lne j ,  a nap ły w a ją ca  z m ie jsco­
wych opadów a tm osferycznych  i z pól są s iedn ich ,  tak  wierz­
chem , ja k  i za skórn ie  —  n ie m a  u ła tw ionego  odpływu, sk u t­
k iem tego w ytw arza  m ało  urodzajne sapy i szkodliwe b a ­
g n a ;  że je d y n e m  ujściem d la  ta k  nap ływ ające j  wody, je s t  
w sch o d n ia  g ra n ic a  dóbr, k tórej poziom, w ykazany  niwelacyą, 
n iższym  je s t  około 27 stóp od poziom u k rańców  zachodn ich  
i pó łnocnych  m a ją tk u ;  że nare szc ie ,  chociaż is tn ie je  taka  
różn ica  poziom ów p rzec iw nych  krańców , to je d n a k  falowata 
pow ierzchn ia ,  z a w ar ta  m iędzy  temiz k ra ń c a m i,  ta m u je  o d ­
pływ i um iejscowią szkodliwy n a d m ia r  wilgoci.

P a n  Korzyński,  m a jąc  p o trz e b n e  ku tem u  dane ,  w y ­
kazane  n iw elacyą,  s tosownie przeprow adzonym i,  a przez 
siebie u lepszonym i rowam i zapob ieg ł nap ływ ow i wód sąsie­
dn ich  wszelki zaś n adm iary ród  miejscowych sp row adzi ł  ku g łó ­
w nem u spadkow i również za p o śred n ic tw em  um ie ję tn ie  
i racyonaln ie  p rzeprow adzonych  p ług iem  rowów, oraz swojej 
inw encyi p rzegonów  i p rzez  w łaśc iw e  zastosow anie k ie runku  
orki do Każdego s p a d k u .—  T en  prosty  sys tem  odw adn ian ia ,  s to ­
sujący p raw a  techn ik i  do warunków m ie jscow ych,sprawił,  że 
poziom wód zaskórnych  n a  całym  te ren ie  obniżył się p raw ie

0 8 stopy.
O dpływ ające  w te n  sposób wody p. Korzyński bardzo  

zręeznie spożytkował, naw adn ia jąc  n iem i swoje najbardzie j  
p iaszczyste  g ru n ta ,  poprzednio  już naw iez ione  g l in ą  w yko­
paną z rowów odprow adza jących . Celem ró w n o m iern eg o  
n aw odn ien ia  p rzes trzen i  piaszczystych, zna jdu jące  się tu
1 owdzie w yniosłości zos ta ły  sp la n to w an e  i w ywiezione na  
ciężkie gliny, d la  un o rm o w an ia  s tosunku  p iasku  do gliny, 
jako też  celem  w y p e łn ien ia  m okrych  zag łęb ień .

T ak ie  u regu low an ie  wilgoci w g runcie ,  jakkolw iek  po­
łączone  z n ie m a łe m i  t ru d n o śc iam i  i znacznym  kosztem, 
zdo ła ły  je d n a k  ów dziki, z im ny  i b a g n is ty  R ud n ik  postaw ić 
n a  tej stopie, że w bieżącym, bardzo n ie sp rzy ja jącym  d la  
wegetacy i roku  urodzaje, z w yjątk iem  w cześn ie  posianych  
ja rz y n ,  są p raw ie  zadaw aln ia jące .

P rz e w a g ę  podłoża pól R u d n ik a  s tanow i m nie j  lub wię­
cej p la s tyczna  g lina ,  um ieszczona  tuż pod w a rs tw ą  rodza jną ,  
n a  głębokości 8 do 16 a n a w e t  20 i więcej cali.  O bniżenie 
wód zaskórnych  do w łaściw ego poziomu, o ile z je d n e j  
s trony, u ła tw iło  dostęp  pow ie trza  i p rzyczyn iło  się do od­
kw aszen ia  i w ydobrzen ia  roli,  o tyle z d rug ie j  — przy 
g łębokiej z n a tu ry  w ars tw ie  rodza jnej  —  dozwoliło zasto­
sować g łęboką orkę, stale od tąd  n a  12 do 16 cali p ra k ty ­
kowaną.

Jakko lw iek  do czasu powzięcia przez  p. K orzyńsk iego  
szczęśliwej m yśl i  p rze p ro w ad z en ia  w R u dn iku  specyalnego 
system u odw adnian ia ,  poświęcane przez la t  9 poważne n a ­
k łady  ża d n y ch  nie p rzynosiły  rezu lta tów  —  to jednakże,  
z chw ilą  osuszen ia  g run tów , a tem  sam em  u ła tw ionego  do­
stępu ciepła i pow ie trza  do w n ę tr z a  ro li  — uw ięz ione tam że  
p ie rw ias tk i  m in e ra ln e  i m a te ry e  o rgan iczne  u legły  ro zk ła ­
dowi, czyniąc je  do s tę p n em i d la  asymilacyi.  I  t e m u  to j e ­
dynie  faktowi, przy  znacznej z n a tu ry  g rubości  w ars tw y

rodzajnej,  zdaniem  mojem, przyp isać  na leży  bezkarność g w a łto ­
w nego g łęb ien ia  orki, i św ie tne  w la tac h  m in io n y ch  rezu lta ty  
urodzajów.

Cła o ch ronne  i wogóle w yjątkow e w aru n k i  naszego 
ro ln ic tw a, zostającego pod p re sy ą  n ie k o rz y s tn y c h  cen  zbo­
żowych, usp raw ied l iw ia ją  poniekąd  tak  usiln ie  p rzez  p. K o­
rzyńsk iego  za lecany k ie runek  ek s ten zy w n y  w g o sp o d a ro w a­
n iu  — zwłaszcza, że i b ra k  szkół fachowych a więc facho­
wego w yksz ta łcen ia  ogółu ro ln ików, p rze d ew szy tk iem  zaś 
b rak  i drożyzna k ap i ta łó w  w kraju , u t ru d n ia ją  n ie m a ło  
dążen ia  do in te n z y w n b js z y c h  systemów.

W szakże konieczność uw zg lędn ien ia  pew nego  postępu  
w technice  gospodarczej,  rozum iana  jasno  przez wyżej w y­
kształcone fachowe jed n o s tk i ,  powoduje, iż oba powyższe 
k ierunki n ie u s ta n n ie  się ścierają.

Więc też i w gospodars tw ie  rudn ick iem , pomim o zbyt 
bezw ględn ie  s taw ianej w teory i zasady eks tenzyw ności ,  t r u ­
dno je j do jrzeć  w p rak ty c zn e m  zastosow aniu .  I  t a k :

l-o )  p o d k ła d an ie  natychm ias tow e śc iern isk  po żn iw ach  
zd radza  k ie runek  wysoce in tenzyw ny. W p ra w d z ie  k ie ru n e k  
te n  tak  d ługo  w R udn iku  pod trzym yw ać  się pozwoli, póki 
4 włóki now in , dos ta tn ie  pas tw isko  dziś zapew nia jących ,  
n ie  zostaną zam ien ione  n a  po la  orne.

2 o) b rak  stałej racyonalne j  rotaeyi,  czyli dow olność 
w zm ianow aniu ,  dowodzi również  in tenzyw ności,  cz te ro ­
k ro tne bow iem  zasiew an ie  ozim iny po ioz im m ie,  przydw ókro  
tn e m  w ciągu  la t  4eeh  naw o żen iu  pola — bynajm nie j  n ie 
zdra jąca  k ie ru n k u  ekstenzyw nego.

Co się tyczy hodowli in w e n ta rz a  w R udniku , k ie ru n e k  
eks tenzyw ny polega n a  sys tem a tycznem  a rac y o n a ln e m  
usz lache tn ian iu  ra s  m ie jscow ych ' gdyż w łaścic iel s łuszn ie  
poczytuje  t rzy m an ie  się krwi czystej za zbyt ryzy k o w n e  
i kosz tow ne;  o ile zaś żyw ienie  in w e n ta rz y  roboczych oparte  
j e s t  n a  in tenzyw nośc i ,  o tyle u t rzy m an ie  dochodowych p rz e ­
chodzi w k rańcow o eks tenzyw ne.

S ieczka ze słom y i zgonin ,  z m a łą  dom ieszką m ąki 
kostnej,  obfite pojenie w  oborze, czyste  u trzy m an ie  i s t r z y ­
żenie za s tępu ją  w R udn iku  użycie s ia n a  i okopowych

Jakko lw iek  um iarkow anie  postępow y ro ln ik ,  n ie  we 
w szys tk iem  zgodzić się może z sys tem em  żywienia in w e n ta rz a  
p. K orzyńskiego, to wszakże n ie  u lega w ątp liw ości „że p rz e ­
sada  w  in tenzyw nośc i ,  w  czystym  dochodzie  da je  n ie rów n ie  
gorsze rezu lta ty ,  an iże li  u m ie ję tn ie  s tosow ane żyw ien ie  
ek s ten z y w n e8.

S ystem  up raw y  pól w R u d n ik u  by n a jm n ie j  n ie  o p ie ra  
się na  u lepszen iu  je d y n ie  fizykalnych  w arunków  gleby, za 
pomocą sam ej tylko m echan icznej up raw y  i d z ia łan ia  azotu, 
g rom adzącego  się w ro li  z pow ietrza .  P rzec iw nie ,  zna leźliśm y 
znaczne  p rze s t rzen ie  pól um ie rzw ionych  obornikiem , przez  
całą  zimę tr z y m a n y m  pod byd łem , lub  końm i, p rzek łada­
n y m  ziem ią lub torfem, jako  też obszerne  gnojow nik i z a p e ł ­
n ione  po b rzeg i,  w  k tórych  wszelka nad p ro d u k cy a  naw ozu  
s ta ra n n ie  kom postow ana  i po lew ana  gnojów ką —  zd radza  
raczej w  tym  k ie ru n k u  in tenzyw ność .  N igdz ie  też n ie  z n i -  
leźliśmy n a d m ia r u  słomy, a te m  m niej kompostów ze słomy



p rzekładanej gliną i polewanej gnojówką lub wodą. Od 
czasu ostatniej inspekcyi naszej, t. j. w ciągu lat dwóch, 
sposób uprawy czyli system orki w Rudniku uległ zasadni­
czym modyfikacyom ; mianowicie, miasto zalecanej naonczas 
uprawy w płaskie i szerokie zagony, znaleźliśmy obecnie 
składy zastosowane do szerokości siewnika. Jes t to  dowo­
dem. że teorya ,,par-force“ wobec praktycznych doświad­
czeń, ostać się| nie może; i mimo wysokiej praktyczności 
systemu odwadniania, powierzchnia wypukła zawsze bar­
dziej nadaje się dla gruntów z natury zimnych i sapowa- 
tych, niż całkiem płaska  uprawa.

Wogóle, cały kierunek gospodarstwa w Rudniku, zdra­
dza chwalebne wielce dążenie do us ta len ia  sposobów na j­
oszczędniejszej produkcyi, jest żywym przykładem i dosko­
nałym  wzorem, do jakich  rezultatów prowadzi racyonalny 
system odwadniania, dowodzi nakoniec, że system ten  z ko­
rzyścią stosowanym być może do wszelkich pól, gdyż o ile 
znakomitym jest  dla gruntów nizinnych, a zwłaszcza zi­
mnych i sapowatych, w równej mierze okazać się może 
pożytecznym nawet dla ciepłych i przepuszczalnych — 
szybko osuszając je  przy roztopach wiosennych, lub gwał­
townych atmosferycznych opadach, a tern większą prak ty ­
czną posiada wartość, „że zaletą jego jes t  prostota i taniość, 
gdyż tak rowy, jak  przegony, mogą być wykonane pługu  m.

W zakończeniu sprawozdawczem, czuję się w obo­
wiązku przesłać pod adresem p. Korzybskiego należne słowo 
uznania za podjęcie inicjatywy w pobudzeniu ogółu rolni- 
niczego z odrętwienia i apatyi, oraz chwalebną wytrwa­
łość w popieraniu swych przekonań czynem i słowem,

Uznanie zasługi.
Obchody jubileuszowe bywają w ogóle dwojakie, jedne 

mają na celu uznanie rzeczywistych zasług człowieka, drugie 
zaś bywają urządzane po prostu dla zadowolenia czyjejś p ró ­
żności, dla rozgłosu, interesu itp. Gdy pierwsze mają głębsze 
znaczenie, bo są samodzielnym objawem rzetelnego przekona­
nia Obchód urządzających i w obchodzie udział biorących, 
to drugie chybiają najczęściej celu, bywają bowiem sztucznie 
przez usłużnych przyjaciół urządzaną manifestacyą, przy któ­
rej urządzający wiedzą doskonale, o co chodzi, gdy ucze­
stnicy, mozolnie pociągani lub do udziału moralnie przyna­
gleni, często dopiero z reklam dziennikarskich albo z mów 
toastowych dowiadują się o piramidalnych zasługach jubilata.

Obchód, do którego wzywa Komitet poniżej umieszczoną 
odezwą, nie należy bynajmniej do drugiej, ale do pierwszej 
kategoryi obchodów jubileuszowych, bo jest rzeczywiście słu- 
sznem i zasłużonem uznaniem dla profesora K a z i m i e r z a  
P a ń k o w s k i e g o  za jego długoletnią, zacną i rozgłosu nie 
szukającą, wytrwałą a dodatnią pracę. Byli i teraźniejsi 
uczniowie szkoły dublańskiej, urządzając obchód jubileuszowy 
jego 30 letniej działalności profesorskiej w tejże szkole, dają 
dowód, że młodzież nasża umie ocenić pracę dla niej podjętą, 
w późniejszych zaś latach nie zapomina swoich prawdziwych 
przyjaciół. Redakcya.

Odezwa jest następującą:

W  roku bieżącym prof. Pańkowski kończy 30 lat wy­
trwałej, ciężkiej a tak pożytecznej pracy - w szkole rolniczej 
w Dublanach.

Rocznicę tę uczcić nam należy uroczystym obchodem.
Wszyscy uczniowie dublańskiej szkoły kochają i cenią

tego dzielnego nauczyciela i szczerego swego przyjaciela, nie
wątpimy więc, że połączą się chętnie, aby okazaniem żywio­
nych uczuć spłacić dług wdzięczności.

Najwłaściwszym środkiem będzie ofiarowanie Jubilatowi 
Albumu z fotografiami wszystkich uczniów i zebranie się 
w Dublanach na wspólną ucztę.

Porą najdogodniejszą do uczczenia tej rocznicy wydaje 
się nam koniec października. Dzień obchodu później zostanie, 
za wspólnem porozumieniem, oznaczonym.

Nie wątpimy, że Szanowny Kolega uznaje potrzebę wy­
konania tej myśli i raczy w jak najkrótszym czasie nadesłać 
fotografię swoją w formacie wizytowym i choćby najskro­
mniejszą kwotę do sprawienia albumu, a w dniu na obchód 
przeznaczonym do Dublau przybędzie.

Zjazd nasz powinien i musi być licznym !
Składka na wspólną ucztę wynosi 5 złr. w. a. —  Foto­

grafie, składki i zawiadomienia o osobistem uczestnictwie 
nadsyłać należy do p. Hipolita Morgenbessera, sekretarza gal. 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie.

Ponieważ zachodzi trudność wT dostaniu adresów wszy­
stkich uczniów szkoły dublańskiej, prosimy o zakomunikowa­
nie odezwy naszej znajomym kolegom lub też przesłanie ich 
adresów jednemu z podpisanych.

Lwów, w lipeu 1889.

Stanisław Gostyński. Hipolit Morgeńbesser
Tadeusz Langie. Br. Jam Pawlikowski.
Adolf Ebenberger. Michał Szczepański.
Kazimierz Wiktor. Br. Stefan Jentijs.
Alojzy Kostheim. Piotr Łastowiecki.
Br. Adam Prazmowski. Szczęsny Sikorski.

Konstanty Szczuka.

Wiadomości z Oddziałów.
Protokół Ogólnego Zgromadzenia Członków  

Oddziału łańcucko-jarosław skiego c. k. Gal. Tow. 
gosp. d. 30. sierpnia 1889.

O b e c n i :  Przewodniczący Prezes JW . hr. Koziebrodzki 
Władysław, sekretarz Kolesiński Seweryn i obecnych człon­
ków 86.

JW . hr. Przewodniczący zagaja posiedzenie i przedsta­
wia delegata Towaiz. rolniczego okręgu rzeszowskiego Wgo 
pana Władysława Dombskiego oraz W. Rozmanita, właściciela 
fabryki cykoryi w Krakowie który umyślnie przybył, aby 
pouczyć zgromadzonych o sposobie uprawy cykoryi.
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Sekretarz odczytuje protokół z ostatn iego ogólnego 
Zgrom adzenia, który przyjęto  bez zarzutu, a odczytane pism  a 
do Rady O ddziału przyjęto do w iadom ości.

W ny  pan R ozm anit treściw ie objaśnia sposób upraw y 
i suszenia cykoryi oraz zyski, jak ie  p roducenci m ogliby 
otrzym ywać z p lan tacy i tejże. Z grom adzeni jednog łośn ie  w y­
rażają  podziękow anie za te  objaśnienia, a w ielu w łaścicieli 
w iększych posiadłości dek laru je upraw iać po kilka morgów 
tej rośliny na p róbę z w arunkiem , jeżeli JW . h r. Scipio 
K aro l w m ajątku  swoim Ł opuszce w ielkiej pobuduje suszar­
nię cykoryi.

S ekretarz odczytuje pism o K om itetu  cen tralnego , zaw ia­
dam iające o przyznaniu  naszem u Oddziałowi subw encyi 
na kurs nauki kucia koni w sum ie 150 złr, i staw ia w nio­
sek, aby dla u rządzenia tego kursu  ogólne Zgrom adzenie w y­
brało  kom isyę. W . ks. kanonik P asto r sprzeciw ia się tem u 
i wnosi, aby zała tw ien ie tej spraw y poruczyć R adzie Oddziału. 
W niosek  W . ks. kan. P asto ra  został przyjęty.

S ek retarz  odczytuje rezu lta t z stanow ionych klaczy 
w łościańsk ich  ogieram i subw encyonow anym i w r. 1888 z fu n ­
duszów O ddziału, a m ianow icie: w  Zarzeczu stanowiono 85
klaczy, urodziło  się ź reb ią t 9, w ięc jedno  źrebię kosztuje 
8 złr. 88 ct.; w N ow osielcach stanow iono klaczy 50, otrzy­
m ano źreb ią t 19, czyli jedno  źreb ię kosztuje 5 złr. 27 ct.; 
w W ysoeku odstanow iono klaczy 17 a było źreb ią t 9, w ięc 
jedno źrebię kosztuje 8 z łr. 88 ct.; spraw ozdanie to Z grom a­
dzenie przyjm uje do w iadom ości.

N a w niosek sekretarza K ołesińskiego jednog łośn ie  w y­
brano b ib ljo tekarzem  O ddziału W go W eissa  Ja n a  W ilhelm a.

JW . h r. P rezes podnosi doniosłość tegorocznej klęski 
w skutek posuchy i staw ia w niosek w ystosow ania petycyi dó 
W ys. Sejm u, p rzedkładając Tem uż otrzym ane od producentów  
ro lnych  za pośredn ic tw em  W ydziałów  R ad pow iatow ych ła ń ­
cuckiej i jarosław skiej wykazy cyfrowe, o ile zbiory teg o ro ­
czne w zbożu i paszy są m niejsze od zw ykłych la t poprze­
dnich , żądać udzielen ia pożyczki krajow ej bezprocentow ej, na 
zakupno paszy i ziarna, oraz zarządzenia robó t publicznych, 
aby dać m ożność zarobkow ania na przeżyw ienie się b iednym  
robotnikom  w sio w y m ; do W ys. M inisterstw a skarbu  i N a­
m iestn ic tw a z prośbą, aby w skutek  ogólnej klęski z po su ­
chy, W ys. Rząd opuścił podatek gruntow y ryczałtem  bez ko- 
kom isyonowania, ponieważ klęska z posuchy je s t pow szechna, 
p rzy jm ując za podstaw ę opustu ubytek  w p lonach  w stosunku 
do in n y ch  zw ykłych la t w zbożu ‘/3 a w Paszy 2/3> nadto 
prosić o zniżenie ceny soli bydlęcej dla m ożności p rze­
zim ow ania inw entarzy  n a  bardzo skąpej a liche j paszy, udać 
się z p rośbą do w szystkich Rad pow iatow ych i Oddziałów 
Tow. gospod. oraz do K om itetu cen tralnego o poparcie po­
w yższych petycyi. W . R ozm anit w tej spraw ie udziela w ia­
dom ości, że w pow iecie krakow skim  R ada pow iatow a wezwała 
producentów , aby żądali opustu podatku gruntow ego z po ­
wodu klęski posuchy. W  skutek  tego p roducenci pownosili 
podania o likw idacyę szkód jeszcze w lip c u ; p roponuje, aby 
i tu  pojedynczy gospodarze w ystępowali z podobnem i żąda­
niam i. W . ks. kanonik P asto r p rzeciw ny  je s t tem u, bo obe­
cnie pora ju ż  spóźniona do w noszenia tak ich  p o d a ń ; popiera

w niosek JW . h r. P re ze sa . P o  ogólnej ożywionej dyskusyi 
w tej spraw ie jednog łośn ie przyjęto  wniosek JW . h r. K ozie- 
brodzkiego z dodatkiem  postaw ionym  przez Tegoż, aby R ada 
O ddziału odn:osła się do R ad pow iatow ych łańcuckiej i ja ­
rosław skiej, aby okólnikiem  zachęciły  gospodarzy w iększych 
i m ałych  posiadłości do w noszenia podań do c. k. S tarostw  
z żądaniem  opustu podatku.

W . P re k  S tefan podnosi now ą klęskę, ja k a  w tym  roku 
spotyka gospodarstw a, tj. klęskę pędraków , k tóre w znacznych 
rozm iarach niszczą kartofle i grożą w szelkim  ro ś lin o m ; sta­
wia wniosek, aby odnieść się, gdzie należy, z żądaniem  tęp ie ­
nia chrząszcza m ajow ego. JW . h r. K oziebrodzki popiera wy­
wody W . P reka, oznajm ia zarazem , że spraw a ta  była już tra k ­
tow aną na O gólnem  Zgrom . O Jdz. 29. m arca r. b i że we­
zwano zgrom adzonych członków do zajęcia się gorliw em  tę ­
p ieniem  chrząszcza m ajow ego. N iestety , wezwanie to pozo­
stało bez skutku. S taw ia w ięc w niosek, aby Rada Oddziału 
udała się do c. k . S tarostw  i W ydziałów  R ad  pow iatowych 
z prośbą o w ydanie nakazu tęp ien ia tego groźnego szko­
dnika — przyjęto.

W ny Górski W ładysław  treściw ie przedstaw ia niesły­
chane szkody polowe, jakie w yrządza wojsko przy każdorazo­
w ych sw ych m anew rach  i ćw iczeniach, że w ładze wojskowe 
w cale nie chcą uw zględniać skarg  do n ich  wnoszonych, 
A. że je s t to klęska znacznej doniosłości, staw ia w niosek wy­
bran ia deputacyi do JE xcel. pana M in istra  wojny, a po prze­
dłożeniu tem uż faktów, prosić o surow e w ydanie nakazów 
w ładzom  wojskowym szanow ania w łasności i ciężkiego trudu  
rolników, oraz, aby w yrządzane szkody szacowane były  przez 
kom isyę, w której m ają brać udział rolnicy i zrządzona szkoda 
w ynagradzaną była w edług  rzeczyw istej w artości. W  spraw ie 
tej wszyscy praw ie Zgrom adzeni b io rą  udział w dyskusyi, 
w yliczając szkody, jak ie  wojsko w ten  lub owy sposób zrzą­
dziło. W niosek W go G órskiego przyjęto jednogłośnie, a do 
deputacyi przez aklam acyę w y b ra n o : JW . księcia C zartory­
skiego Jerzego , JW . h r. Zam oyskiego S tefana, W . P rek a  
Stefana, wnioskodawcę W . G órskiego W ładysław a i P. P ióro , 
w ójta z Paw łosiow a. JO . ks. Czartoryski oświadcza, iż w ybór 
do tej deputacyi p rzyjm uje, lecz żąda faktów  nadużyć przez 
wojsko popełnionych. W  G órski obowiązuje się takow ych do­
starczyć i prosi Z grom adzonych, aby m u donosili o w szelkich 
dalszych nadużyciach.

W ny M ikiewicz K onstanty  podnosi spraw ę trak tow ania 
przez p. w eterynarza pow iatowego zarazy pysków i racic, 
który każe zam ykać w odosobnieniu bydło tą  zarazą do­
tknięte , przez co w łaśn ie zaraza ta trw a d ług ie  czasy, a ko- 
m isye pp. w eterynarzy  nie ustają. Szczególniej w łościanie 
w tym  w ypadku są m ocno dotknięci w ielkiem i stra tam i, bo 
byli zm uszeni w stajn i żywić bydło zieloną paszą, której 
w tym  roku nie było, gdy przeciw nie bydło powinno się na 
raz zarazić, razem  przechorow ae i w k ró tk im  czasie przy- 
szłoby do s tan u  norm alnego , jak  to zaleca podręcznik  w ete- 
rynary i d ra B arańskiego, subw encyonow any przez W ys. M i­
nisterstw o rolnictw a, a przez w ielu już prak tykow any skute­
cznie. Gm iny, w k tó rych  zaraza ta  w ybuchnie, pow inne być 
s i l n i e strzeżone tylko n a  sw ych g ran icach , lecz bydłu  wcale
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n ie  tamowane pastwisko. W  sprawie tej zabiera g łos: W ny 
Górski W ładysław, że tak długotrwałe zarazy są z winy pp. 
weterynarzy, którzy swemi szykanami pod tytułem  zarządzeń 
sanitarnych przedłużają choroby, a tern samem i komisyono- 
wanie, Twierdzenie to popierają: W ny ks. kanonik Pastor, 
W ny Marynowski Mieczysław, pp. Popkiewicz, Socha i inni. 
W ny Pogorowski dodaje, że w powiecie łańcuckim p. wete­
rynarz nakazał porobienie mat słomianych, po których bydło 
było pędzone do wody; gospodarzom, u których było chore 
bydło, wzbronionenr było chodzić do kościoła itp. wyrządzano 
szykany. W . Mikiewicz stawia wniosek, aby Eada naszego 
Oddziału udała się do Wys. e. k. N am iestnictw a z przedsta­
wieniem, aby Eada sanitarna w tych wypadkach choroby 
bydlęcej, nakazała swym organom nie powstrzymywanie jej 
w danej miejscowości, ale tylko pilnego strzeżenia granic 
gm iny zarazą do tknięte j; —  przyjęto.

JO, ks.  ̂ Czartoryski Jerzy zabiera głos w ,tej samej 
sprawie i wymownie przedstawia klęskę dla całego kraju, dla 
ludności wiejskiej, pochodzącą z zamknięcia targów, przez co 
uniemożebniony został zbyt nierogacizny, z którego m iał 
włościanin jedyny dochód na podatek i sól, a gdy 
w całym powiecie tylko jedna lub parę miejscowości były 
dotknięte zarazą pyskowo-raciczną, to w całym powiecie za­
mykano targi na bydło i n ierogaciznę; przy tegorocznej klę­
sce posuchy, jest to zupełna ruina małych gospodarstw. Sta­
wia wniosek: Eada Oddziału łańcucko-jarosławskiego uda się 
do Wys. c. k. Namiestnictwa z prośbą, aby w przyszłości za­
mykano tylko miejscowości dotknięte zarazą, a targi były do­
zwolone z gm in, nie zarażonych drogami wolnemi od zarazy. 
W niosek ten Zgromadzenie z uznaniem przyjmuje.

JW , hr. Prezes stawia wniosek: w obu powyższych 
sprawach wnieść petycyę do Wys. Sejmu o zmianę ustawy, 
a do Nam iestnictwa o zmianę regulam inu do wykonywania 
przez p. weterynarzy u s t a w y  t y l k o ,  a nie dowolnych szy­
kan i tak biednych rolników. —  Wniosek ten przyjęto.

Na zakończenie posiedzenia wylosowali Członkowie 
przedmioty gospodarcze, za 80 złr. zakupione i wyroby po- 
wroźnicze z Eadymna za 10 złr.

N a czem JW . hr. Przewodniczący posiedzenie zamyka.

-Za- Eadę Oddziału łańcucko-jarosławskiego c. k. galic. 
Towarz. gospodarskiego S. KolesińsU, sekretarz.

Z Oddz. gosp. rudocko-gródeckiego. Na radzie 
gospodarskiej dnia 15. b. m. odbytej, zapadły następujące 
uchw ały :

1) Jednodniowych odczytów w eterynaryjnych, pouczają­
cych o środkach zapobiegających i leczących zarazę pyskową 
u bydła, nie urządzać, gdyż klęska ta już ustała w obrębie 
Oddziału gosp.

2) N a podstawie zebranych, jakkolwiek nie zupełnie 
ścisłych dat, o klęsce nieurodzaju w tym roku, odpowiedzieć 
Komitetowi Tow. gosp., że w powiatach jakie obejmuje Od­
dział, braknie l/i  część w ziarnie, zaś ‘/3 część w paszy, ze . 
zwykłych średnich urodzajów.

3) Przesłać kwotę 10 złr. w. a., jako datek na kupno

ula z pszczołami dla szkoły ludowej w Pnikucie, w myśl 
odezwy Eady szkol, okręg, mościskiej.

4) Prosić o 10 stacyi buhajów na rok przyszły, miano­
wicie o 6 subwencyjnych, a 4 subwencyonowanych.

5) Propozycyę ks. W rade, celem utworzenia stowarzy­
szenia wielkiego producentów dla odstaw c. k. armii, oddać 
w referat p. Stan. Agopsowiczowi i uprosić go, aby sprawo­
zdanie i wnioski wygotował na następną radę gospodarczą.

6) Dla prowadzenia statystyki zbiorów i urodzajów, 
w myśl żądania Świet. Komitetu Towarzystwa, uprosić se­
kretarza Oddziału p. A. Bieniedzkiego.

7) W sprawie kwoty zebranej na fundacyę ś. p. H. 
Janki złożyć całą, gdy term in wypowiedzenia w Tow. zal. 
w Budkach upłynie w pierwszych dniach listopada b. r „  do 
rąk Świet. Komitetu, w myśl uchwały ostatniej Eady ogólnej 
Towarzystwa gospod.

8) Odbyć dwa walne zgromadzenia, dnia 5. paździer­
nika w Sądowej Wiszni, w grudniu w Budkach.

W Sądowej Wiszni z następ, porządkiem dziennym :
1) Sprawozdanie Eady gosp. za czas od ostatniego waln. 

zebrania.
2) W niosek Eady gosp. o braku paszy i ziarna w tym 

roku i omówienie środków zaradczych przeciw tej klęsce.
8) Bozprawka o chowie koni roboczych — referent Boi, 

Grocki.

4) W niosek Eady gosp. żądania na rok przyszły 6 stacyj 
buhajów subwencyjnych a 4 subwencyonowanych.

5) Sprawozdanie z obrad Eady ogólnej ostatniej Towarzy­
stwa gospodar. Eef. p. Stanisław Agopsowicz.

6) Prem iowauie sług żniwiarzy i kosarzy odznaczających 
się pilnością i zręcznością.

7) Uchwalenie petycyi celem otwarcia targów i jarmarków 
na bydło i trzodę.

8) W nioski i wybór nowych członków.

9) Eozlosowanie między obecnych narzędzi rolniczych, ksią­
żek i dzieł sztuki.

N astępnie uchwalono na radzie:

10) Uprosić Eadę powiatową w Budkach o odstąpienie 
jednego pokoju na umieszczenie biura Oddziału gosp.

11) Uwiadomić Świet. Komitet, że do 1. grudnia prze­
wodnictwo Oddziału objął zast. prezesa p. B. Śmiałowski.

Z Eady gosp. w Budkach d. 16. września 1889.

Z Oddz. słryjsko - drohobycko żydaczowskiego.
Poniżej podajem y w myśl uchwały zapadłej na  wczorajszem 
walnem  Zgrom adzeniu Oddziału, spraw ozdanie dokładnie 
i sum iennie ułożone o przeciętnym  stanie urodzajów  tego­
rocznych w powiecie politycznym  stryjskim , Za pow iaty 
Żydaczów i Drohobycz z powodu braku dokładnych w iado­
mości nic nie możemy powiedzieć, ale ma być jeszcze gorzej 
jak  u nas.

A) P a s z e .  Siana zebrano co najw yżej V3 część 
zbioru zwykłego, koniczu z pierwszego, zbioru jest około
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V3 część zwykłego zbioru, drugiego zbioru wcale nie ma, lub 
znikomo mały. Słomy ozimej ‘/s część zbioru zwykłego, a 
jarej  i/6 część. Pastewnych okopowych włościanie nie mają 
wcale, więksi właściciele nie wiele. Pastw iska  wypalone 
zkpełnie, w skutek czego, zwłaszcza włościanie, nie mają 
otawy żadnej, albo co najwyżej ija zwykłego zbioru, gdyż 
musiano bydło na otawach paść.

B) Z i a r n o .  Żyta na ziarno J/3 część, pszenicy po­
łowa zwykłego zbioru. Jęezmiona miejscami bardzo słabe 
( V 8 zbioru), w najlepszem położeniu 1/5 c zę ść ; owsy bar­
dzo liche, ledwo La własną potrzeb lokalną wystarczą; są 
miejscowości, gdzie na zasiew zabraknie owsa. Prosa, boby, 
grochy w ogóle słabe.

Zbiór kartofli co do ilości zapowiada się nieźle, ale 
za to bardzo drobna i psuje się znacznie — po silnych 
deszczach obecnych zachodzi obawa, że się bardzo psuć 
będzie.

Kapusty nie ma wcale — inne ogrodowiny rów nież 
słabo się udały,

Ogólne zdanie jests że włościanie porobią swe odsiewy 
ozime regularnie, i sami przy znacznej oszczędności p rze ­
zimują jako tako, jeżeli kartofla dopisze i trzym ać się bę­
dzie ; ale odsiewów jarych bez pomocy nie zrobią, Za to 
z bydłem nędza będzie straszna, bo paszy brak szalony, 
a trudność znaczni przy sprzedaży bydła ; naw et większa 
własność odczuje silnie ten rok w tym kierunku, Bydło 
spadło w cenie bardzo silnie, podaż ogromna — chęci ku­
pna wcale nie ma j nasuwa się myśl, czem włościanie na 
wiosnę się obrobią, skoro teraz wysprzedadzą bydło pocią­
gowe, a nie będą w stanie na wiosnę nowe zakupić.

Zdaniem walnego Zgromadzenia Oddziału stryjsko- 
drohobycko-żydaczowskiego należałoby w swoim czasie akcyę 
ratunkową rozpocząć. W razie klęski głodowej wiele dałoby 
się zrobić przysporzeniem roboty i daniem zarobku przy 
robotach publicznych, jak  np. budowa dróg, jazów ochron­
nych na rzekach itpi, jak  ta miało miejsce przed parą  
laty po pamiętnych wylewach wód. Udzielanie ,,pożyczek 
głodowych1', które rząd potem ściąga ostrzej niż podatki, 
niema celu, i wbrew pr.ec iw ny pożądanemu skutek odnosi. 
Rozdawanie zboża na siew, w obee tego, że klęska cały 
kraj prawie nawiedziła i że zboże zdaleka należałoby spro­
wadzać, jest  rzeczą bardzo trudną.

P izy  tej okazyi w naszym powiecie powstały uwagi 
had błędami i usterkami postępowania władz sanitarno-po- 
licyjuych w obec zwierząt:

W eterynarze powiatowi są zbyt własnowolni j prźez 
hikpgo nie kontrolowani, robią prawie zaw7sze, co sami za 
dobre uznają ; rekursu przeciw ich zarządzeniom prawie 
hiema, a zresztą nieraz nim rekurs wróci; to i przyczyna 
złego ustała: Ich  sambwcla może nieraz całe okolice jako

podejrzane" o zarazę, zamknięte dla handlu i ruchu, 
W nędzę wprowadzić, np. u nas włościanie głównie h a n ­
dlem bydła się trudnią i zarobkiem tym opłacają podatki 
i główne koszta życia, gdy więc, zwłaszcza przy takim 
braku paszy; jak  roku bieżącego; włościanin bydła sprzedać

w czas nie może, a niem a prawie czem karmić, nie- 
tylko marnuje  paszę, ale i narażonym jes t  w obec olbrzy­
miej podaży, bydło swe za nie sprzedawać. W eterynarze 
obarczeni pracą, nie mogą sumiennie i dokładnie badać 
każdą s z tu k ę ; wynik nieraz pobieżnego oglądnięcia i zby­
teczna gorliwość spuszczają potem na całą okolicę klęskę 
zamknięcia targów i zakazu przeprowadzania bydła. Możeby 
w tym kierunku dało się zrobić cokolwiek, by ochronić po­
siadaczy bydła od skutków zbytecznej własnowolności ni-  
czem nie krępowanej i gorliwości nadmiernej, np. przez 
zaprowadzenie kontroli, komisyi doradczej mięszanej, n ie ­
zbędnej do uznania pewnej miejscowości jako zapowietrzoną 
surowej odpowiedzialności za skutki niesłusznego zam knię­
cia itp.

Stryj 24. września 1889.

Za Radę Oddziału
Julian  br. BrunicJci.

W iadom ości l iterack ie .
Praktyka rachunkowości wiejskiej czyli sposób racyo- 

nalnego rachowania się  w  przedsiębiorstw ie gospodarstw a  
ziem skiego z poglądem administracyjnym.

Pod tym tytułem opuściło właśnie prasę dziełko, które 
w zamiarze uzupełnienia niedawno wyszłego dziełka Dra J u ­
liusza Aua „Nauka rachunkowości do potrzeb gospodarstwa 
wiejskiego zastosowanej" napisał pan Kazimierz Madeyski,

Dziełko to przeprowadza przez wszystkie w gospodars­
twie wiejskiem potrzebne książki, te same dane pewnego ma­
łego gospodarstwa, metodą podwójną i pojedynczą, obejmhje 
wypełnione przykładami wzory najpotrzebniejszych książek, 
zapomocą których do racjonalnego rachowania się dążyć na- 
leży, rozwiązuj* Zgodnie z nauką Dra Juliusza Aua jediio 
z najtrudniejszych zadaii w rachunkowości wiejskiej, to jest, 
Wypośrodkowanie cen własnej produkcyi i poucza praktycznie, 
że nie może być żadnej różnicy w wykazaniu wyników jedną 
lub drugą metodą.

Ocenę treści jego podawaliśmy już w „Rolniku" Nrze 
23 Z dnia 8 czerwca 1889, obecnie donosimy, że dostać go 
można w głównym składzie księgarni Et. Altenberga (P. Hi 
Richter) we Lwowie, Hotel Europejski, za cenę 3 złr.

Kursa Wetdrynarjri jednodniowfli
Wedle przedłożonego Świetnemu Komitetowi programu, 

odbyły się w dniach 10; 11, 12 i 13 Września b. r. wykłady 
popularne we tery nary i:

Prelegent profesor Dr. A. Barański mówił i 
1) o celu wykładów,
$) o zabobońnem i niewłaściwem leczeniu inwentarzu 

żywego po wsiach,
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3) o rozpoznawaniu chorób,
4) o zarazie pyska i racic i o zwykłych najczęściej się 

zdarzających chorobach u koni, bydła rogatego i swiń,
5) o leczeniu i zapobieganiu tym chorobom.
W  Oleszycach auditoryum składało się z 57 osób, a 

mianowicie 32 włościan, 12 mieszczan, 2 nauczycieli ludo­
wych, 1 izraelita, 10 osób z inteligencyi. Wykład trwał 4 
godziny.

W  Lubaczowie przysłuchiwało się wykładowi: 15 wój­
tów, 19 oglądaczy bydła, 20 zastępców oglądaczy.

W  Cieszanowie przybyło na wykład 18 wójtów, 17 
oglądaczy bydła, 12 zastępców oglądaczy.

W  Narolu przysłuchiwało się prelekcyi 12 wójtów, 13 
oglądaczy bydła, 14 zastępców oglądaczy, 4 ekonomów, 1 na­
uczyciel, 1 organista.

Dr. Barański ma wprawę spopularyzowania nauki, zna 
zwyczaje i potrzeby ludu, dlatego słuchacze z wytrwałą 
uwagą i zainteresowaniem słuchali wykładów. Niewątpliwie 
wykłady odniosły skutek pożądany, dzięki wytrwałej pracy 
Pana  Prelegenta i gdyby takie wykłady mogły się powtarzać, 
byłoby rzeczą bardzo pożyteczną.

Przedkładając to sprawozdanie, składam równocześnie 
Świetnemu Komitetowi podziękowanie za wyjednanie dla na­
szego powiatu subwencyi w Wydziale krajowym, która umo­
żliwiła urządzenie wykładów.

Oleszyce dnia 20. sierpnia 1889. W . Sapieha.

Wiadomości bieżące.
W ysłanie prof. W awnikiewicza dla zbadania stosunków  

produkcyjnych i handlowych wyrobu krochmalu. W  myśl 
uchwały z dnia 14 b. m. Komitet c. k. Tow. gosp. galic. 
uprosił D ra Wawnikiewicza, profesora wyższej szkoły rolni­
czej w Dublanaeh do podjęcia podróży na  berlińską wy­
stawę machin do wyrobu krochmalu, połączoną z targiem  
na  krochmal jakoteż w Ks. Poznańskie celem zwiedzenia 
rolniczych fabryk krochmalu i zbadania stosunków produk­
cyjnych i handlowych tego przemysłu.

Dr. Wawnikiewicz udał się z końcem ubiegłego tygo­
dnia w powyższą podróż i przedłoży Komitetowi w krót­
kim czasie szczegółowe sprawozdanie, czy i o ile opłaca­
łyby się w naszych stosunkach podobne fabryki.

Zaliczki na transporta zbożow e Z a inicyatywą kolei 
Karola Ludwika urządził zakład kredytowy TJnionbank 
w Podwołoczyskach, Brodach, Sokalu, Nadbrzeziu i we Lwo­
wie zastępstwa, mające na  celu udzielanie zaliczek na tran ­
sporty zboża, oddawane na  stacyi Karola Ludwika, c e h m  
wysłania ich do stacyj austryjackich, niemieckich, francuskich 
i szwajcarskich. Za tępstwa banku objęła w Podwołoczys- 
kacb, Brodach, Sokalu i Nadbrzeziu firma Goldlust i s p . ; 
zaś we Lwowie firma Józ. J. Leinkauf. Dotyczące regula- 
mina, zawierające bliższe szczegóły i warunki co do udzie- 
ać się mających zaliczek, znajdują się we wzmiankowa­

nych zastępstwach banku, tudzież na  stacyach kolei Karola 
Ludwika, gdzie je każdej chwili przejrzeć można.

Sądzimy, że nowość tę powitają wszyscy interesowani 
z te.n większem zadowoleniem, że i warunki są bardzo 
przystępne i cała z tem połączona manipulacya nader  krotka 
tak, że zaliczki takie naw et i w takich stacyach kolei Ka­
rola Ludwika, gdzie n iem a zastępstw bankowych, w sto­
sunkowo bardzo krótkim czasie zrealizowane być mogą.

Porzeczka na w ielką skalę uprawiona dawać może 
w okolicach, gdzie na nią jest większy pokup, niespodzie­
wanie wielki dochód. Tak je s t  np. w okoli ach Ham burga, 
gdzie za kilogram płacą przeciętnie po 20 feników (bez 
ażia 10 centów), a więc wcale nie wygórowaną cenę. Otóż 
p. Timm, który wydał książeczkę o winie porzeczkowem, 
podaje bardzo szczegółowe obliczenia kosztów i dochodów 
z hektara  porzeczek. Nie wchodząc w szczegóły obliczenia 
podamy tylko wyniki. Koszta założenia wynoszą 2650 mark ; 
coroczne wydatki z procentami (5°/0) i amortyzacyą w 15 
latach 903 m a rk ;  dochód brutto  2000 mark, netto 1097 
mark. Co do dochodu przeprowadza następujący rachunek : 
Przypuszczając że 4000 krzaków (tyle rosnąć może na hekta­
rze) daje po 2-5 leg. jagód, wtedy ma my 10000 kg. jagód po 
20 feników, czyli 2000 mark, od tego wydatki roczne 903 
mark, pozoetaje czystego dochodu 1097 mark (bez ażia 
548 złr. 50 ct.) Jestto  bardzo ponętna kwota, którą jednak 
zebrać można tylko tam, gdzie jak  w H am burgu lub w oko­
licach wyrabiających wina owocowe, każdą, największą n a ­
wet ilość s .rzedaó  można. Dodamy jeszcze tę uwagę na 
korzyść porzeczki, że jagody jej dają się daleko transpor­
tować, zajmując jednak  wiele miejsca, a następnie, że po­
rzeczka, jeżeli tylko nie jest narażona na objadanie liści 
przez gąsienice, rodzi obficie co roku.

Zniżenie ta ry f kolejowych przy transportach drzewa. 
Donoszą z W iednia, że w transportach  drzewa z Galicyi 
do Tryestu zaprowadzone zostaną nowe zniżenia taryf  kole­
jowych, głównie na galicyjskich stacyach kolejowych.

Jesień tegoroczna jest równie anorm alna jak  cały rok 
i grozi nową i to na rok następny sięgającą klęską. Ciągłe 
deszcze rozmoczyły tak ziemię w  okolicach z glebami cięż- 
szemi, nie tak łatwo osiąkającemi, że kto się opóźnił, ani 
myśleć może o zasianiu oziminy. Ziemia wilgotna nie 
sprzyja w najwyższym stopniu urodzajowi zasianych już 
ozimin, gdyby zaś zimno dłużej potrwało, to nadzieje po­
kładane na zbiorze kartofli stać się mogą bardzo wątpliwe. 
Śniegi padały u nas już w kilku górskich okolicach, na 
Szląsku zaś w Sudetach spadły jeszcze d. 15 b. m. i leżą 
dotąd nietylko na szczytach gór, ale także miejscami się­
gają  aż w doliny.

Tuczenie drobiu. Jedno z pism fachowych angielskich, 
udziela następujących wskazówek praktycznych w sprawie 
tuczenia  drobiu; Drób należy karmić pożywieniem najła tw i j 
s traw nem  i posiadającem jak najmniej ziarn; pierwszeństwo 
należy tu przyznać mące tatarczanej, używają jej bowiem 
francuzi i w ten  sposób co do tuczenia drobiu, doszli do 
tak pięknych rezultatów. Drugim  z rzędu najlepszym po­
karm em  jes t  mieszanina mąki kukuru lz ianej i jęczmiennej
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w równej części,  o ile możności z m lek iem . D obre  wyniki 
w yda je  także tuczen ie  m ąką  ję cz m ie n n ą  i ow sianą  na p rz e ­
m ia n  z m lek iem  i tłuszczem. Kurom  należy podaw ać po­
k a rm  w zupe łn ie  czystych  n aczyn iach ,  i to w cześn ie  rano  
i popołudniu ,  zaś po każdem  karm ieniu  należy  naczyn ie  
oczyścić z reszt k pozostałego pokarm u. D la  ła tw ie jszego  
s t raw ie n ia  p o k arm u ,  należy dosypyw ać do n iego  trochę żwiru. 
Rzecz n a tu ra ln a ,  że wody pow inno  być zaw sze podosta tk iem . 
Skoro u drobiu  okaże się robactwo, u sunąć  je  m ożna łatwo 
za pomocą nac ie ra n ia  skóry  s ia rką sproszkow aną. P roces  
tuczenia  może być ukończonym  w przec iągu  dn i dziesięciu, 
jeże li  drób t rz y m a n y m  je s t  w ciem nicy,  t r w a  zaś dwa razy  
dłuż j przy tuczeniu  d robiu  w lokalach ja sn y c h .  Mięso d ro ­
biu, karm ionego  w jasnych  lokalach je s t  j e d n a k  znacznie  
sm aczniejsze .  G d y  kury zos tały  już  należycie u tuczone, n a ­
leży je  za raz  zabijać, w p rzec iw nym  razie bowiem, zaczy­
na ją  szybko c h u d n ą ć ,  dosta ją  febry  i tracą  apetyt.  Po u s u ­
nięciu  drobiu  z kurn ika,  na leży  te n  osta tn i  skropić wodą 
w ap ienną ,  w ysuszyć i wymieść należycie , zan im  osadzoną 
w n im  będzie  now a p a r ty a  drobiu. Drób, p rze znaczony  n a  
zabicie, pow in ien  10 do 12 godzin  p rzed  zab ic iem  pozosta­
w ać bez żeru  i wody ; w tak ich  w a ru n k a c h  m ię -o  u t rzy m a  
się lepiej,  zdarza  się bowiem, że fe rm en tacya  żeru  w kropie 
i t r ze w iac h  sp raw ia  często to, że mięso w  czasie upałów  
n a b ie ra  barw y  zielonej. S kubanie  w inno  jeszcze  odbywać 
się w  tym  czasie k iedy drób j e s t  gorący. W  raz ie  po trzeby  
pospiechu, m ożna  drób  p rzed  skuban iem  włożyć n a  pó ł m i ­
n u ty  we w rzącą  wodę, aby skóra  zm iękła ,  w sku tek  czego 
m ożna p ie rze  ła tw o  wyciągać.

Ślepota u koni. C ztery  są g łów ne j e j  p r z y c z y n y : 
1) Z łe  u t rzy m an ie  s ta  ni, n ieczystość i zaduch. W z ro k  
u kon ia  j e s t  wrażliwy i ła tw o podlega p s u c i u ; t rzym any  
w zaduchu , koń  często n a  oczy zapada  i s topniowo wzrok 
trac i .  2) Złe us taw ien ie  żłobu, sku tk iem  czego koń zapru- 
sza  sobie oczy lub czasem  kaleczy słom ą, 3) Z łe  obchodze­
n ie  się fu rm anów , k tórzy ok ładają  kon ia  b a tem , n ie uw aża-  
jąc  gdzie  kon ia  t ra f i ;  zdarzyć się zaś może, że koniec d łu ­
g iego b icza  trafi  konia  koło ucha  lub oka, takie trącenie  
zawsze sp raw ia  kalectwo. 4) N..koniec do popsucia, a e w e n ­
tua ln ie  u tra ty  wzroku, p rzyczyn ia ją  się oku la ry  końskie, 
k tó re  forsu ją  wzrok, zm usza jąc  do p a t rz en ia  w k ie runku  
sz tucznym  w p ro s t  p rzed  siebie, gdy oczy zw rócone są n a ­
tu ra ln ie  ku s t ronom , O kulary  służyć m ają  do zas łon ien ia  
widoków, k tóre  konie płochliwe m ogłyby  przes traszyć.  
Z naw cy  je d n a k  Utrzymują, że sposób te n  czyni konie j e ­
szcze bardz ie j płoehliwem i, gdy  sku tecznem  byłoby w łaśn ie  
stopniowe osw ajan ie  koni z wszelkiemi widokami.

Nowa m aszyna do mleka. (A ustrya),  Po licznych  p r ó ­
b ac h  i usiłow an iach ,  które d ług ie  la ta  c iągnę ły  się, udało 
się na re szc ie  w ynalazcom  s tw orzyć separa to r ,  odpow iada­
jący  w szys tk im  w ym agan iom  i p rzew yższa jący  tego rodzaju  
n a rz ęd z ia  pod w zględem  ła tw ości  oczyszczenia, większej 
w ydatności ,  ła tw iejszego  wykonania , szybszego obrotu  i zu­
p e łn eg o  bezpieczeństw a . S ep a ra to r  , ,A ustr ia“ je s t  rozm aite j 
wielkości, a  m ianow ic ie  czworakich ro zm ia ró w : 1) do rę ­
cznego uży tku  p rze rab ia jący  100 do 150 Itr. n a  godzinę

(kosztuje 830 złr.) ,  2) do po ruszan ia  końm i lub parą ,  p rz e ­
rab ia jący  300 do 400  Itr. n a  godzinę  (kosztuje 520 złr.),  
3) 500 do 600 Itr. n a  godzinę  (kosztuje  650 złr.) ,  4) 900 
do 1000 Itr. n a  gad z in ę  (kosztuje 830 złr.),  M ożna dostać  
t j c h  se p ara to ró w  u A. P fa n h a u se ra ,  f a b ry k a n ta  m aszyn  i te ­
chn ika  m leczarsk iego  we W iedn ia .  V II I ,  S trozzigasse n r .  41.

O k ó l n i k
do Szanow nych Rad w szystk ich  Oddziałów i pp. D elegatów  

c. k. T ow arzystw a gospodarskiego galie.
W  myśl wym agań  statutów Towarzystwa naszego uchw a­

lił K om ite t na  posiedzeniu z dnia 14. b. m. zwołać W alne 
Zgromadzenie Tow arzystw a gospod. w pierwszych dniach 
Października b. r .,  o ile być może przed rozpoczęciem posie­
dzeń sejmowych. Tegoroczna w całym praw ie  kraju w dot­
kliwy sposób odczuć się dająca posucha, której skutki na
wyraz klęski krajowej w pe łnem  Diestety słowa znaczeniu
zasługują, usprawiedliwia tę aczkolwiek może spóźnioną
uchw ałę  Komitetu.

Prócz tego zamierza K om ite t wnieść na porządek 
dzienny wszelkie ważniejsze, rolnictwa dotyczące sprawy, 
które ogłosi w krótkim czasie w szczegółowym porządku 
obrad.

P ragnąc  zarazem poddać pod ogólną dyskusyę Zebran ia  
wszelkie przez Szanow. Rady Oddziałów i pp. Delegatów 
uwagi godne sprawy, p rosim y o zapowiedzenie tychże K om i­
tetowi przed W alnem  Zebraniem.

Dzień zwołania, tudzież szczegółowy porządek obrad
będą swego czasu ogłoszone a legityniacye na  uzyskanie znia 
żeń kolejowych przesłane,

Lwów dnia 16. września 1889.

Kom itet c Ł  Towarzystwa gospod. gatić.

O k ó l n i k
do Szanownych pp. producentów chmielu Galicy! 

wschodniej.
Komitet c, k. Towarzystwa gosp. gal. za jmując się u ła­

tw ian iem  udziału k raju  naszego w przyszłorocznej rolniczo- 
leśnej wystawie we W iedn iu ,  uznaje za rzecz pożądaną, by 
krajowi producenci chm ielu  nie pominęli nadarzającej się 
sposobności i jak najliczniejszem w~zięciem udziału w rzeczo­
nej wystawie zwrócili uwagę kupców zagranicznych na p ro ­
dukt krajowy, który pod względem jakości zadowolnić powi­
nien w ybredne naw et w ym agania  znawców.

Z tego też względu tuszy Komite t c. k, Towarzystwa 
gosp. gal., iż Szanowni p roducenci chm ielu  w dobrze zrozu­
m ianym  własnym interesie, niem niej w celu lepszego p rze d ­
stawienia naszego towaru krajowego, raczą przyczynić się do 
jak najliczniejszego obesłania takowego na wystawę wiedeńską.

T erm in  zgłoszeń przedłużony został przez centralny 
Komitet wystawowy do dnia 1. g rudn ia  b. r. —  upraszam y



—  104  —

A N T O N I  K U B E Ł K A  
w  Gross W isternitz bei Olmutz

przeto o przesłanie zgłoszeń swych na ręce Komitetu c. k. 
Towarzystwa gosp. galic. (przy ulicy Ossolińskich 1. 15) do 
10. Października br. z podaniem ilości wystawić się m ają­
cego chmielu i z oznaczeniem potrzebnej na jego umieszcze­
nie powierzchni.

Z Komitetu c. k. Towarzv«lwa gosp. galic.

Od R e d a k c y i.
Panu K. W. na zapytanie pszetłane nam w sprawie soli 

kałuskich odpowiemy, skoro tylko referent przybędzie do 
Lwowa.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia  28 wreecnia 1889. 
Usposobienie handlu więcej ożywione, tendencya stała, trans- 

akcye dotąd ograniczają się na lokalnej konsumeyi.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . . .  7 80 do 8-15

Żyto g o t o w e ................................................... 6 70 „ 7-—

Owies o b r o c z n y ......................................... 6'25 „ 6-75

Jęczmień .................................................. 6-50 „ 7.50

Rzepak ............................................................ 1 6 - -  „ 16-50

G r o c h ............................................................ 6-50 „ 9.50

W y k a ............................................................ » — ■■ —

Bobik ........................................ ......... n —  •—

Hreczka . . . . . . . ~  Tl —

Kukurudza ................................................... —• —

Chmiel za 56 kilo nominalnie . 2 0 - -  „ 4 0 . -

Koniczyna czerwona . . . . n
— •—

biała . • 31
— • —

„ szwedzka . . . . r. — •—

Spirytus za 10 000 lt. prct. loco stacya kolei » — ■—

contingent.

Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 
rolnicze.

O G Ł O S Z E N I  A.

N a  s p r z e d a ż
5 b u h a jk ó w

krwi Oldenburgskiej powyżej i poniżej roku ż obory 
zarodowej w Potoku złotym.

Bliższe szczegóły u Zarządu dóbr w miejscm

° Odpowiedzialny redaktor: W. TyniecM.

ma do sprzedania z d rob iu :
K u ry  Plymouth Rock, W yandotts, Zwergkiimpfer, Silberbań- 

tam ; in d y k i  i  p a n ta rk i.

G o łę b ie : Kropfer, Maltheser, Romer, Pfautauben, Indianer, 
Htihnerschnecken, Gimpel, Bagdetten.

Z psów: dwa Leonbergery, brunatną jamniczkę, młodą su­
czkę owczarską.

Z ś w iń : Prosięta pełnej krw i Poland China.

Najlepszy, najtańszy | |p f  najpewniejszy i najstarszy

Ś rod ek  naw ozow y
dla buraków cukrowych, chmielu, winorośli, 

kartofli, lnu i w  ogóle dla w szystk ich  
ziemiopłodów

działający też trwale na każdym rodzaju gleby, dowodnie 
poparty licznemi świadectwami rolniczych powag, ściśle 
gwarantowany co do zawartości organ, azotu, 
kwasu fosforowego i kali i około 60°/o organ, sub- 

stancyi, w każdej zażądanej ilości rychło dostarczam

K o n c e n t r o w a n y  n a w ó z  b y d l ę c y
(Engrais de boeuf)

Z pierwszej c. k. wyt. uprzyw. i pat. austr. węgieiskiej 
fabryki koncentrowanego nawozu bydlęcego w Temesvar 

(bracia Sail).

Biuro centralne Wien III  Rennweg 20.

Próbki i broszury gratis i franco. 15—16

Handel chmielem 
TWE, " W e i n r e b a

Lwów, ulica Trybunalska 12
p o leca  10—10

1— 8 w ańtuchy na chm'el po ź łi \  I 6 0  i uprasza o w czesn e zlecenia,
Nakładem redakcyi.Z drukarni „Dziennika Polskiego".


